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Hitlerowcy opanowali
orłkowicie Odamk

Gdańsk. (P A T .) Odbyło sie tu 
z okazji ‘j£€j rocznicy objęcia władzy 
w  Gdańsku przez narodowych socja­
listów posiedzenie Volkstagu. na któ 
re z wyjątkiem dwuch posłów pole* 
kich. wszystkich 70 posłów przybyło 
w mundurach Organizacji nar. suci.

Na wstępie prezydent Vulkstagu 
B tyl wygłosił krótkie przemówienie, 
w którym dał wyraz radości, że wszy 
scy niemieccy posłowie znaiduia sic 
t u ż  od dłuższego czasu w obozie A ' 
doiła Hitlera, dając *ym samym dc* 
wód. że zespolona niemczyzna w  
Gdańsku godnie stanać może u bo* 
ku zjednoczonej wielkiej Rzeszy Nie* 
mirckiej. P. Bey] podał następnie o* 
becnym do wiadomości trtść odręcz* 
nych pism kilku byłych posłów opo* 
rycyjnych. którzy z różnych powo  
dów zrzekli się swych mandaiów po* 
fclskich. Ogółem mandatów swych 
—'ieklo sie 14*tu posłów, wszyscy z 
dawnej opozycji.

Następnie deklaracje wygłos4t pre* 
—Tdent Grei er. W  deklaracji tej p. 
Greiser zaznaczył, że pięcioletni do* 
rebek to przede wszystkim zasługa 
pizewódcy partii p. Forstera który 
riezmordow iną pracą swoją dopro* 
wadził całe życie gdańskie do obecne* 
gc stanu. Omuwiaiac sprawę szkol* 
nictwa, prezydent Greiser oświadczył, 
że Polacy gdańscy w tej dziedzinie 
otrzymali iiależne im uprawnienia. Co 
nrawda z powodu zmniejszenia sie 
liczby polskich dzieci kilka klas zo 1 
stało zamkniętych.

Przechodząc z kolei do stosunków  
polsko«gdańskich. prezydent Grełstr 
stwierdzi! że od czasu objęcia władzy 
w Gdańsku przez narodowych soeja* 
listów. stosunki gdańskomolskie zmic 
niłv się radykalnie i są takimi Jakimi

ze względu na życiowe potrzeby 
Gdańska być powbmy.

Służymy tu najlepiej pokojowi po* 
wszechnemu (!) z jednej strony, a 
rozwojowi naszych gospodarczych sił 
i możliwości z drugiei przez konty* 
nuowanie. polityki porozuimeiua (1), 
która zdała egzamin życiowy, mima 
wszelkich przeszkód i wstrętów, uda* 
wadniając jednocześnie Światu, iż w 
W olnym  Mieście Cdańsku nie ma 
iuż żadnego prochu, który można by* 
loby doprowadzić do wybuchu.

flr *

(k ) Tyle nasza urzędowa agencja. 
Powyższa relacja dowodzi w 10U pro*

centach bezpośredniej łączności Gdań 
ska z Berlinem. Przed kilku mlesią* 
cami pisaliśmy, że hitlerowcy będą 
chcieli zalegalizować swą władze w  
Gdańsku. Informacje nasze sprawdzi 
ły sie. Prez. Greiser podkreślił, :e od 
czasu objęda władzy przez liitlerow* 
ców stosunki z Polska zmieniły się 
radykalnie, O tak; Zmieniły He ra* 
dykalnie na niekorzyść. Cała opinia 
polska bez różnicy przekonań śledzi 
z niepokojem rozwój wvnadków. 
W iem y co oznacza zdanie, że „co- 

„prawda z powodu zmniejszenia się 
liczby polskich dzieci kilka klas zos* 
falo zamkniętych41. T oż to jest wie*

rutne kłamstwo, by liczba polskich 
dzieci w  Gdańsku się zmniejszyła. 
Prawda przedstawia sie inaczej. G vrał 
tem, terrorem zmusza się dzieci poi* 
skie do uczęszczania do szkól hitle* 
rowskich. W zory Hakaty zostały z 
podwójną bezwzględnością zastoso- 
wane,

Jak nas informują niektórzy z tych 
posłów, których pisma odreczne o 
zrzeczeniu się mandaiów do Volksta* 
gu zostały odczytane przeoywają w 
okropnych warunkach w  wiezieniu 
gdańskim. N ie sztuka wydostać ta* 
kie pisma, gdy cele maia grube mury 
i kraty, a nad jednym rieszcześliwceu  
stoi z knotami czereda pachołków.

Prawie, że eodzieimie bestialskie 
napady <ia Poiaków — to daisza ilu* 
stracja słów p. G.eisera o „konrynu* 
owaińu polityki porozumienia 4.

Miarodaine czynniki winny parnie* 
tsć; „Gdańsk był nasł i musi zostać 
nasz44. Tego domaga sie potężna wola 
crłago społeczeństwa.

Szpiedzy niemieccy stan3 
przed sqdem nowojorskim

N O W Y  J O R K  (P AT),  W s z y s c y  
oskarżeni  w wielkiej  aferze s zp iego­
wskie j  w  liczbie 18 s t aną  we środę  
p rz ed  n o w ojo rs k im  t ry b u n a ł e m  fe­
de ra lnym.  Część  oskarżonych  zna j ­
du je  się w St.  Zjednoczonych  i ies t 
obyw a te la m i  S ta n ó w ,  część n a t o ­
mias t  zdoła ła zbiec zagranicę Wśród  
oska rżonych  zna jdu je  się m. in. H u ­
go v on  Bonin  i H e r m a n  Menzel ,  
oficerowie należący  do s łużby w y ­
wiadowcze j  m in is t e r s tw "  woj 'V r z e ­
szy niemieckiej ,  E rn es t  Muel ler  —. 
mieszkan iec  H a m b u r g a ,k a p i t a n  Eryk 
Pfeiffer pochodzący  1  Bremy,  n ie j a­
k a  Jess ie  Jo rdan,  oclsiądujaca w  o- 
becnej  chwili  ka rę  4-ch lat  więzienia  
vr Anglii ,  Igna cy  Griebl,  o b yw a te l  
St.  Zjednoczonych ,  k tóry  zdołał  zbiec

PENSJONATY i REITAU^AUE

t 
t
♦
♦?

P O R C E L A N A  
S Z K Ł O
w wielkim wyborze po cenach niebywałe niskich

J. DIENER KraV6w- S«ew_łlc«_aO

♦

«
:
«
«
♦

♦

» n  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ «  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ * * » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

t iż p ized rozpoczęciem śledztwa, 
Werner GuJenberg, który również 
zbiegł, Eryk Giasser — szeregowiec  
armii amerykańskiej z obozu w Mit- 
chefield i G uenthtr Gustaw kum - 
rich, sierż?nt-dezerter armii amery- 
kariskiei. Obaj ostatni są areszto­
wani, co do pozostałych oskarżonych 
to istnieją przypuszczenia, że ukry­
wają się oni Niemczech.

Prokurator Lamar Hardy, który 
kierował śledztwem w tej sp^aw ,e, 
oświadczył prasie, że organizacja 
szpiegowska starała s*ę zch bywać 
tajne informacja w sprawach ame­
rykańskich sił morskich, lądowych

i powietrznych oraz informacje do­
tyczące ogólnej obrony narodowej 
dia użytku obcego mocarstwa.

Kierownicy organizacji szpiegow­
skiej, według oświadczenia proku­
ratora Hardy’ego, przebywali stald 
w Niemczech, Działali oni za puśred- 
nietwem swych pośredników, miesz­
ka; ących w St. Zjednoczonych.

Członkowie organizacji szpiegow­
skiej rozporządzali dużymi sumami 
dla zdobycia .nformacji, W ładza 
śledcze nie przerywają śledztwa, 
dążąc do wykrycia pozostałych  
członków afery szpiegowskiej,

—0O 0-  •

Zam ordow ani* oficera1

francuskiego v* pociągu
Paryż. PA T. W  ubiegłym  tygodn iu  w 

wagonie pociągu, idącego 1  Paryża do  T h icu  
yille, znaleziono zw łoki nieznanego mężczy* 
zny z przestrzeloną skronią D ochodzenie 
ustaliło  od razu , że zachodzi tu  w ypadek 
zbrodni. P rzy  zam ordow anym  znaleziono 
papiery  na nazw isko jednego z  oficerów  pul 
ku, stacjonow anego v> Ih io n v ilie . Przy b li i .  
szyro zbadaniu  okazało 6ię, że pap iery  są 
fałszywe, i że oficer ów  p rzebyw a w Thion* 
ville, ciesząc się dobrym  zdrow iem . F ran  
cuskie w ładze poli cyjne odn iosły  znaczny 
sukces, ustalając w  ciągu 24 godzin, że za*

m ordow any ży ł w  P aryżu  n a  dość .ze ro k ą  
stopę z niew iadom ych dochodów  1 że p o ­
dejrzany by ł o  dokonan ie  oszustw  czek o, 
wych. N azyw ać się miaf H ilarion . C ah. spra 
wa w m iarą postępow ania śledztw a poczęła 
nabierać coraz bardzie] sensacyzjnego cha* 
rak teru , gdy  ohazało  się, że zam ordow any 
w yjechał z Paryża zupełnie niespodziew a­
nie pociągiem  do  Thionv?lle 1 gdy  w miesz­
kaniu  jego znaleziono  k ilka tajem niczych 
.depesz, k tó re  w ym ieniały m iasto B arcelonę 
i < spom inah  o brygadzie nuędzynaroco> 
wef
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Na marginesie

Goerin
Agencja K avasa donosi, że w ła­

dze hitlerowskiego t. zw. .N iem ie­
ckiego Kościoła Narodowego” ogłosi­
ły  swoje zasady wiary, składające 
się z trzydziestu artykułów

Na miejsce ewangelii „Niemiecki 
K ościoł N arodow y” chce w ynieść  
na ołtarze książkę Adolfa Hitlera 
„Meia Kam pf', zaś na miejsce krzy­
ża — miecz niemiecki W edług tw ór­
ców „Niemieckiego Kościoła Naro­
dow ego' „Mein Kampf” przedstawia 
w całości zasady etyki dla narodu 
niemieckiego. Zasady7 kończą się 
wyznaniem wiary w Hitlera.

„Niemiecki Kościół  N a r o d o w y “ 
obo k  R o s e n b e r g a ,  t e o r e t y k a  hitle 
ry z m u ,  p o p i e r a  b. silnie mars za łek  
Goe r ing,  k tó re go  chorobl iwa w y ­
obraźnia  p re d es ty n u je  specjalnie do 
o d egran ia  roli fanatycznego porno 
cnika  so b o w tó ra  g ło śn eg o  muizyń-  
SKiego „ o r o r o k a ”. W  Niemczech 
h i t le rowsk ich  taki  s o b o w tó r  już się 
znalazł .  Nazwisko znane na ca ły m  
swiecie.  Niek tó rzy radzą  t e m u  agi­
t a to r a  wi-mon cj , by  p rz e m aw ia ł  w 
cen tra lnej  Afryce ,  w ś ró d  ludżerców.  
Ś w ia t  uwolniony od p o tw o r n e g o  
s m o k a  miałby wreszcie  spokój .

Ag i t a to rzy  hi t lerowscy,  którzy7 
g a r d łu ją  o wy bi tnych celach,  o y- 
wia jących „eli tę” za p e w n e  me ope 
r u j ą  opi sami  luku l lu sow ych  fet, 
u rz ądzanych  przez  Goer inga.  N a to ­
mias t  k o re s p o n d e n t  jednego  z duń 
skich dzi enników w ten  sp osób  opi­
su je  p rzy jęc ie  u  m ęża  pięknej  żony7, 
p o d o b n o  zaślubionej  li ty lko dla r e ­
p re zen tac j i  i po sk ro m ien ia  jzłoś li ­
w y  eh j ę z y k ó w  (U w ag a  n a w ia s o w a :  
Dlaczegóż inny waznv m ąż  dzisiej- 
szycn Niemiec identycznie nie chce 
zadać  kłam s tugębne j  famie ?  !)

„W stępuiemy najpierw do hallu -  
opisuje duński dziennikarz — udekoro­
wanego obrazami Łukasza Cranacha i 
wspaniałymi rzymskimi sarkofagami. 
olbrzymiej sali Dal owej, ciągną, ej się 
przez całą długość pałacu prz, i nowat 
nas Goering, stojąc oparty o biurko.

B ył on w  ubraniu sportowym, które* 
mu nic mogliśm y się dość nad: wić.

M iał na nogach Bkńrzane buty z cho* 
lawami powyżej kolan. U brany w zielo* 
ny suidut skórzany bez rękawów, zapię* 
ty na guziki z jeleniego rogu, oprawio* 
nego w  srebro, w  beżow e skórzane sp o ­
dnie; w białą koszule z dużym wykła* 
danym kołnierzem i o  szerokich ręka» 
wach. zwężających się i spiętych w  lok» 
ciu. N a szyi krawat szkocki r przewa* 
gą barwy czerwonej. Surdut spięty tka* 
nym złotym pasem, na którym w złotym  
futerale zawieszony b v ł szczerozłoty nóż 
myśliwski. W  krawacie tkwitła szczero* 
złota, dużych rozmiarów szpilka, a w  
klapie surduta odznaka niemieckiego 
związku łowieckiego, wyobrażającego je* 
leni łeb ze swastyką pomiędzy rogami. 
Odznaka cała ze złota, a swastyka ulo* 
żona a wielkich brylanów, które za kaz, 
dym poruszeniem się Goeringa, dawały 
nadzwyczaj piękną grę świateł".

Dziennikarz opow .ada o wspania­
łej zastawie stołow ej, no i o kilku­
dziesięciu dania, h, jakie podano do 
stołu O woce, przeróżne frykasy. 
Szampan, leiącv się strumień ano... 
A  w Niemczech i Austrii — jak do­
noszą ostatnie depesze — mnożą 
się 1 emonstracje głodow e, zrozpa­
czone matki z niemowlętami na rę­
kach skomlą — niby psy — o ka­
wałek suchego chleba.,.

K. M.

OD WYDAWNICTWA I 
tslrny o uregulowanie należności 
z tytułu zdiofłel prenumeraty.

S p r a w a  d e m o k ra ty c z n e j ,  pe łnej  
p ięc ioprzymiotnikow ej ordynacj i  vi y- 
borczej  nie schodzi  i nie może zejść 
z p ie rw szego  p lanu na ł am ac h p r a ­
sy p o s t ęp o w e j .  Z a r ó w n o  dla in te re ­
su po lskiego św iat a  pracy,  jak i dla 
in tegra lnie  z nim związanej  rz eczy­
wis te j  racji s t anu  naszego  pańs tw a ,  
m a  ona p i erw szo rzędne  znaczenie .  
P o d  h a s ł em  walki o nią, walki  bez­
względne j, organizują  się i jednoczą 
we w s p ó ln y m  marszu  t rzy  m aso w e  
ruchy  społeczne,  P. P. S. Ś. ,  L. i no ­
w o  tw o rz ąc e  sie S t r o n n ic tw o  De  
moki  atyczne.

A  dzieje się t ak  d la tego,  że masy  
ludzi pracujących  na  tej drad/.e — 
w p ro w ad ze n ia  dem okra cj i  — widzą  
j ed y n e  rozwiązan ie  sy tuacj i  i w e w ­
nętrznej  i ze wnę t i zne j ,  w jakiej  dzi­
siaj się Polska  znajduje .  Im później  
d e m o k ra c j a  zos tan ie  wprow adzona ,  
im później  obóz p o s t ęp o w y  ją  vvy-

O s ta tn ie  lata i konfl ikty zbrojne ,  
jak : w opia  włosko ab.syńska,  wojna  
d o m o w a  w R.szpani i ,  nap ad  j a p o ń ­
ski na  Chiny,  wykazały o g ro m n e  
znaczenie  floty pań s tw o w e j ,  jako 
rozs t rzyg ając y  czynnik walki  i jej 
znaczenie  w prz esz łych  konf l iktach 
zbn  jnych.

Dlat eg o  też os ta tn io  widzimy, że 
w szy st k ie  p a ń s t w a  eu r o p e j sk ie  w' 
sza lonym  tem p ie  r o z b u d o w u ją  swe  
siły powiet rzne .  Na pięrwszyi*  miej- 
st u kroczą  Niemi y, k tóre  j u _ pio- 
d u k u ją  mies ięcznie 4U0 sz iuk  a p a ­
ra tó w  pierw szej linii. Za  mmi kro- 

! cza Angl ia  z 200 ao a r a t a m i  mies ięcz­
nie, na s tępn ie  Italia z 15U ma.  Na 
sza r j  m końcu F . a n c j a  p ro d u k u ją c a  

a około 4u ap a ra tó w .
W e  Francj i  dopiero  w  os ta tn im  

1 czasie wzięto się Uo roz bu dow y finty 
k t ó r a  obecnie  wynosi  ty lko 1500 
a p a r a tó w  pi erwszej  linii. P ro g ra m  
ro z b u d o w y  przewiduje  1800 a p a r a ­
tów na 1 m arca  1939 roku,  2700 
ap a r a t ó w  na  1 marca  1940. Opin ia  
f r ancuska s tw ie rd za  że liczba a p a ­
r a tó w  j e s t  s t anow czo  mew y s t a n  za­
jąc a i że obecnie  flota pańs iw a ,  
p ra g n ące g o  zachow ać cechy m o ca r ­
s tw a  w Europie  powinna  wahać  się 
od 30)0 do 2000 a p a ra tó w  w p ie rw ­
szej  linii, z t e z e r w a m i  w7 te jże  w y ­
sokości.

W  jaki sp osób  można  d o p r o w a ­
dzić s tan  l iczebny floty do p odane j  
w y s o k o ś c i ?  Na to pytanie  był y  mi­
ni s t er  f rancuski  lo tnictwa sen a to r  
L au ren t -E y n ac  s tw ie rd za ,  że nie 
należy to czynić d ro gą  zamów ień 
zagraniczny cn lecz p rzez  szyb ką  
organizację  p r z e m y s łu  lo tniczego na 
p o d s t a w a ch  unowocześnien ia  iabry-  
kacji .  Pom im o że F ran c ja  p ro d u k u je  
obecnie tylko 40 apara tów mies ięcz­
nie podczas  wielkiej  wojny p rodu-  
kow ała  znacznie większą  i lo ść ,w  
w7ar un kach  o w iele goi szych.  Poza-

Akcia ludcwców
orieeiw ustawom 
s a m o r z ą d o w y m

Warszawa. Stronnictwo Ludowe 
wydało nast. apel: „Chłopi powinni 
jak energiczniej zaprotestować prze* 
ciwko zgłoszonym pomysłom ustaw 
samorządowych W zywam y Zarządy 
Powiatowe S. L. do organizowania 
zgromadzeń i zjazdów, mających na 
celu poinformowanie opinii chłop* 
skiei o projektach ustaw samorządo­
wych i podiecia odpowitdnich uch* 
wał protestuiących.

walczy,  t y m  t rudnie jsze ,  tym b a r ­
dziej os t re  w sw ych ko n sek w en c jach  
m u s zą  się s tać drogi  w yj śc i a  z o- 
bec nego  s t an u  rzeczy.

Z n a m ie n n y m  ob jaw e m ,  do jakiego 
s topnia  s p r a w a  ta  je s t  i s to tn ą  dla 
obozu dem ok racj i  polskiej ,  s ta ło  się 
ró w nocześne niemal ,  t w a r d e  p o s t a ­
wienie jej  i zapo wiedź  bezwzg lęd ­
nej  walki o real izację  z a ró w no  na 
ł am ac h  „R<-botnnea", j ak  d e k l a r a t y ­
w n ą  uch w ałą  Komitetu Oign izacyj-  
S t r o n n ic tw a  D e m o k r a ty czn e g o  oraz 
w7 z e a r t y m  ar ty k u le  „Z.elonego 
S z t a n d a r u ”.

.Zie lony  S z t a n d a r ” ro z pa t ru je  tę 
s p r a w ę  zasadniczo:  W Polsce Jzisiej  
szej — w a ru nk iem  zdro wia  i n o r ­
malnego  rozwoju życia p a ń s tw o w e -  i 
go j es t  wprzęgnięcie  do jeg o  apa- j 
ra tu  tego olb rzym ieg e za pasu  ś w ie ­
żych sił, k tó re  p o s iad a ją  m a s y  j 
ludowe.  W iadom o,  że nie da  się i

tern należa łoby zm ode rn izować  s p o ­
sób fa b ry ka  ji, k tó ry  dotychczas  
nosi  p ew n e  cechy produiccji,  j ed n o s t ­
k owy,  w ed ług  minist ra p rz y k ła d em  
dla F ranc j i  p o w in n a  bj  ć Angl ia,  
k tó ra  obecnie  d o p ro w ad z i ł a  s w ą  
p rodukc ję  ae ro p lanów  do granic za­
bezpieczających jej bezpieczeństwo.

Orgia lis. II z u k o w

Bratysława. Organ Ludowego Stron 
nictwa słowackiego ks. Hnnki „Sio* 
venska Prawda", został decyzja urzę* 
dr krajowego zawieszony na 3 mie* 
siące.

tego uczymc przymusem policyjno- 
adm inistracy|nym , nie da się też 
uczynić obietnicami poprawy gos 
podarczej, nie da się tego uczynić 
przez nadużycia, ani przez gwałty, 
ale przez takie zmiany ustawodaw­
cze, które zadość uczynią poczuciu 
prawa, sprawiedliwości i godności 
obywatelskiej tych mas.

Dlatego ruch ludowy, który nie 
tylko klasowe interesy chłopów re­
prezentuje, ale który przepojony 
jest również gorreą troską o przy­
szłość państwa nie przestanie wal­
czyć o takie zmiany w życiu poli 
tycznym naszego państwa które by 
um ożliwiły masom ludowym  w zię­
cie jaknajoełniejszego w nim udziału.

Na drodie tych koniecznych zmian 
leży sprawa nowej, demokratycznej 
ordynacji do Sejmu I Senatu oraz 
sprawa iaknajrychleiszych wyborów 
ao ciał parlamentarnych. Chłopi 
nie mają czasu czefcać, aż się na­
myślą ci, którzy w ramach obecne­
go porządku czują się najlepiej I 

Cnłopi nie mają czasu czekać i 
Polska nie ma czasu czekac 1"

Jeżeli teraz spojrzymy na rzeczy­
wistość polską, to musimy stw ier­
dzić, ze cały polski świat pracy 
stawia przed sobą dzisiaj postuiat 
nowei ordynacji wyborczej.

Chodzi tylko o to, by skupić i zje­
dnoczyć w7szystide siły, by drogą 
opracowania wspólnego planu jedno­
licie podwoić wysiłki i walkę. I cho­
dzi jeszcze o to, by żadnymi szumny­
mi Duwiedzemami, deklaracjami i 
konferencjami nie łudzić się, że bez 
szerokiej akcji osiągnie się cel.

Mobilizacja mas, zaktywizowani©  
ich i rzucenie naprzód w zwartym  
marszu — bez przystanków, bez 
oglądań się — jeayną dziś drogą 
ruchu robotniczego, chłopskiego i 
i inteligencji pracującej.

K. Namysłowski.

P o w s ł a f  Z  w  i  «| a: et Jk
^ a w o J o w y n h  O b s z a r n ń l c ó w

W A R SZ A W A . D nia 18 b. tn. obradow ał 
w W arszaw ie przez cały dzień d o  późnych 
godzin w ieczornych G łów ny K omitet Cjrga* 
nizacyjny K rajow ego Z w iązku Zaw odow y ct 
R olników . Sam  skład  G łów nego Komitet.: 
jest już bardzo  w ym ow ny. In lic ja torem  ze 
brania oraz g łów ny referentem  b y ł h r Łu- 
bieński z Zasow a (w oj. krakow skie). Prze* 
m aw iał ks. Sapieha. W  skład  kom itet, 
w chodzą: prof. G órsk i (W arszaw a), inz
W alicki (ziem ianin z Ł ódzkiego), p . Do* 
mań.ika (ziem ianka — K ieleckie), ii.ż. Pc* 
r/anow sk i, poseł Z aklina d i W aydlicb 
(K raków ), b r  T u m au  (Jarosław skie), hr. 
R om er (W adow ickie), p. R ybczyński (zie* 
roianin Polesie), p .  M ikołajczyk (Śląsk).

G łóny  K om itet O rganizacyjny po przy* 
gotow aniu  prac w stępnych d o  założeni 1 
zw iązku na  terenie całej Polski, przyjąć 
statut K rajow ego Zw iązku Zaw odow ych 
R olników , którego celem jest zorganizow a. 
nie w szystkich rolników  w P o lse t bez 
w zględu na obszai p o s i a d ł o ś c i  w jedno  
w ielkie stow arzyszenie oraz ochrona I po* 
p ieram e interesów  rolnictw a.

Zw iązek pracow ać będzie w  myśl zł* 
sad idei korporacjon izm u, danej św iatu 
przez P ap ieża P iusa XI., koncentru jąc w 
pierwszej fazie organizacyjnej grupę wię* 
kszej w lasnosci, mniejszej w łasności oraz 
inteligencji ro ln iczo  w ykształconej, w  p-zy* 
szłości rów nież robo tn ików  to lnych .

S tatu t zw iązku został już zatw ierdzony  
w styczniu  b. r. przez K om isariat R ządu 
M. St. W arszaw y.

W ładze związku częściowo są w ybiera, 
ne częściowo m ianow ane D o  zw iązku mo» 
gą należeć tylko osoby  relig i chrześcijań­
skiej.

N a  czele Z w iązku stanie zarząci głów ny 
Zw iązku, z łozony  z  3*cb członków  i 2*ch 
zastępców. *

O becni na  pierw szym  zebram u otrzym  l* 
łi sta tu t o ragnizacyjny, p ro jek t o rg an izacy j­
n y  Z w iązku o raz  list o tw arty  d o  polskiej 
wsi ro lnej, podp isany  przez T adeu-aa 
bieńskiego.

Podając pow yższą wiadom ość Pol. A* 
gencji A grarnej, w ydaje się i am że właś* 
ciwie nie po trzebu je  ona kom entarzy . Niko* 
go przecież nie może zm ylić tych  parę  ao* 
zwisk u ty tu łow anych  m ajątkam i obszar* 
niczym i czy „g idnosciam i" hrabskim i. M ają 
one jedną ty lko  ro lę do  spełnienia przy* 
słonic d la  n ieorientujących się isto tny  cel 
założenia zw iązku, k tó ry  jest właściwie zre* 
organizow anym  zw iązkiem  z ie rm ar. A  cc* 
lem tym  jest o b rona  in teresów  obszam i* 
czych p rzed  narastającą falą ruchu  ludu* 
wego i siły całego obozu  dem okracji poi* 
skiej,.

Jakże charakterystycznym  jest to  powo* 
łanie się na  encyklikę Piusa X I! Zw iązek 
przecież nie może jeszczt pow iedzieć, że 
chodzi mu o w łasne, klasow e, egoistyczne 
in teresy  Zamiary swe i żądan ia  b y  jako 
tako zatuszow ać, m usiano d o  religii sięgnął 
i w  niej szukać oparcia. Rów nocześnie m a 
to  przede wsz^ stkim  nim bem  i w atem  ob* 
ronnym  zasad relig7snych osłonić postać 
dziedzica w oczacfc w si polskiej

A le te usiłow ania n ikogo  m e zw iodą, 
a najm niej h rab iow ski list p  Łubieńskiego 
„do polskiej wsi ro lnej" 1 Na reakcyjne pró* 
b y  naw rotów  d o  średniow iecznego system© 
st.-nowości niem a dz.ś czasu i w arunków .
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Gór a urodziła mysz...
czyli o sądach obywatelskich

Pamiętamy ten huraganowy atak na 
koronę zdobyczy demokratycznych: 
Sądy przysięgłych Posłuszny „argu­
mentacjom" Min. Sprawiedliwości 
Sejm uchwalił zmienić tę instytucie. 
Senat uratował później myśl postę­
pową. Ale nie wytrwał długo na ty m, 
zdawało się bohaterskim stanowisku. 
Dał się i on przekonać „obietnicom 
p ministra Grabowskiego, że w miej 
sce „przestarzałej ‘ instytucji Sadów  
przysięgłych, powołane zostana bai- 
dziei „nowoczesne" — Sądy obywa' 
hlsk ie .

I otrzymaliśmy ten prezent „spo­
łecznej" współpracy w wymiarze 
Sprawiedliwości. Narazie w formie 
projektu, oczywiście Ale kto uprzw 
tomni sobie to hcioiczne zmaganie 
sie paiia ministra Grabowskiego w  
Sejmie, Senacie i na komisjach, w  
sprawie zniesienia znienaw idzonycn 
Sądów przysięgłych, ten nie wątpi, 
że i rym razem wspaniała elokwen* 
cja pana ministra, zdoła przeforso- 
wać ogłoszony projekt „Sądów oby* 
waielskich". A ten piojekt nie ma nic 
wspólnego z czynnikiem obywatels* 
kim. nawet w  ułamkowym przybli' 
żcniu nie jest podobny do tchnacych 
„anachronizmem" sądów' przysie 
głych.

Czynnik obywatelski ma oyć re' 
prezentowany przez sędziów „objwa  
telskich" wybieranych — powiedzmy 
odrazu — raczej nominowanych przez 
tak zwane sądowe komisje obywatel* 
skie w  składzie: czterech przedstawi' 
cieli sądownictwa, w tym prezes Są* 
du Okręgowego, czyli czynnik sąuo' 
wo*administrącyjny i prokurator. Tak 
wiec mamy do czynienia z aparatem 
wyłącznie urzędniczym! Ponadto 
wchodziliby po iednym delegacie z 
izby adwokackiej i notarialnej oraz 
przedstawiciele — uwaga: „społe*
czcńsrwa" po iednym z wydziałów  
powiatowych i po kilku (w  zależno* 
ści od wielkości miasta) z samorzą­
dów miejskich. N ikt me wątpi, że 
większość w  tych „sądowvch komi­
sjach obywatelskich" będzie nnał e- 
Icment sądowy i urzędniczy. \  rzecz 
jasna, że ten element nadawać będzie 
piętno „sądom obywatelskim W y­
starczy wspomnieć o tym z iak :h 
dykasterii społecznych składały się 
w ostatnich latach ławy przysięgli ch. 
Sami emeryci państwowi I Lecz chodź 
m y dalej. Kandydaci na sędziów ,o* 
bywatelskich", muszą wykazać się 
„nieskazitelnym charakterem" a prze­
de wszystkim „pracą i zasługą na 
rzecz dobra powszechnego".

Co tu duzo mówić. W  pierwszym  
wypadku „świadectwo moralności"

, wydawać bedą urzędy policyine, a 
co do drugiego to o „zasługach na 
rzecz dobra publicznego" decydować 
będzie — nie wątpimy o tym — przy 
należność do O. Z. N . — a w ka„-

P IE R W 5 Z O R Z Ę D N Y  
NA GÓRNYM ŚLĄSKU

M O T E L

MONOPOL
K A T O W I C E

100 pokoi, winda, woda bieżą­
ca ciepła i zimna, sygnalizacja 
świetlna i telefony we wszyst- 

— kich pokojach — 
Telefon 309-51 i J09-55

dym razie *ymi „zasługami nie bę- 
,dą mogli legitymować się ludzie przy 
należni do stronnictw „opozycyj­
nych". Tych, którzy są na tak zwa­
nych „czarnych listach", ominie zasz­
czyt piastowania godności sedziego 
obywatelskiego" a jeśl zważymy, że 
większość dzisiejszego społeczeństw.' 
zszeregowana jest właśnie w  tych 
ugrupowaniach politycznych, można 
sobie wyobrazić iaki stempel polity­
czny będą mieli „sędziowie obywa­
telscy". A  ponieważ do kompetencji 
„Sadów obywatelskich" należeć mają 
najcięższe przewinienia polityczne, 
można więc sobie dośpiewać dalsze 
konsekwencje takiego sposobu „wy­
bierania sędziów obywatelskich".

I jeszcze jeden dowód „obywatel* 
skości" ter namiastki Sądów orzysie* 

łych.: w  skład sądu obywatelskiego 
rnaia wchodzić trzej sędziowie zawo­
dowi i dwaj sędziowie „obywatels- 
cy“.

W łaśnie to już mówi samo za . ie- 
bie. Trzej sędziowie zawodowi! W ię  
kszość na wszelki wypadek muro­
wana. G dyby nawet kiedyś dwom  
sędziom „obywatelskim , powołanym  
do sadzenia w  sposób wyżej opisa­
ny. przyszła myśl powiedzmv uwul 
nić od winy i kary przestepce poli­
tycznego odmiennych niż oni przeko 
nań politycznych, natenczas trzech 
sędziów zawodowych powie sakra­
mentalne: me! I „głos ludu" bedzie 
głosem wołającego na puszczy...

Jeden z dzienników przytoczył fakt, 
że nawet w  państwach totalnych czyn 
mk obywatelski w  sądach ławn.czych 
ma przewagę Ten przykład nas ab­
solutnie nie przekonywuje: możemy 
sbie wyobrazić jaką to niezale żność 
dal: obywatelom w  tych sądach dyk­
tatorzy: niech tylko ci, nawet na,- 
bardziej odważn. obywatele, próbo­
wali inaczej ferować wyroki, niż to 
leży w  interesie reżimu dyktatorskie­
go. W net by sie znaleźli p o  drugiej 
stronie balustradę sądowej...

Dla nas przykładem mogą być tyl­
ko państwa takie iak Francja, Belgia, 
Czechosłowacja, Anglia, gdzie są są­
dy przysięgłych. One, najczęściej u- 
osabiają wolność sumienia i prawa 1 
Jeśli ma wyiść ustawa o sądach oby­
watelskich iako narmastka Sądów  
przysięgłych, to czynnik naprawdę o- 
bywatelski musi mieć w nich więk- 
.sr.Cuć. Inaczej szkoda te instytut ie 
wprowadzać. N ikt nie uwierzy w spo 
łeczny, obyw atelk i charakter tych 
sądów. Przeciwnie każdy zrozumie, 
ze chodzi tu o to, by dwaj sędzio­

wie „obywatelscy" nadawali pozory 
sadów obywatelskich, by brali wobec 
opinii publicznej i społecznej odpo­
wiedzialność za wyroki polityczne; 
nie wydawane przez reprezentantów 
ludul

Sprawa streszcza się do takiego d> 
lematu: albo sądy obywatelskie bę­
dą pełnym wyrazem potrzeb insty  
nktu sprawiedliwości, opartych n i 
wyrokach wydawanych przez sędziów  
obywateli niezależnych i posiadają­
cych dominujący głos w  trybunale o* 
rzekaiącym. albo takich prerogatyw 
sędziowie ci mie ’ nie będą, a wtedv 
cala instytucja „Sądów obywatels­
kich" jest zgoła niepotrzebna, a na­
wet szkodliwa.

Stei

Tym dla pięknej pani 
P U LSA  krem URO DA

Paradoks monopoli na „ideę“

idei! narodm  chlopsira nu wid w
W  niedzielę ubiegłą odby ło  się 13 zjaz 

dów  w ojew ódzkich Z w iązku M łodej W s. 
W  zw iązku z nim i j-adio nadało  nrzemó* 
w ienie m in. Poniatow skiego, skierow ane 
do  członków  „Siew u", oraz następne prze* 
mów ienie p . G ierata, prezesa M iodki W si 

M in. Poniatuw ski m ów ił:

„W  obecnym  układzie sil społecznych 
oraz obecnej rzeczyw istości przechodzem a

mąki
„Popolo di Roma" omawiając ak­

tualne od szeregu tygodni zagadnie­
nie wypieku i konsumeji chleba 
pszennego donosi, że z powodu po­
ważnej zwyżki ceny kukurydzy, u* 
żywamj jako domieszki przy wypie­
ku chleba, rząd zdecydował się m* 
zakup pszenicy zagranicznej oraz ze­
zwolił na cofnięcie przez prefektów 
zarządzeniu przymusu domitszk 
przy wypieku chleba.

Świadczy to dobitnie o postępu­
jącym coraz y-ygłodzeniu W ioch i 
braku mąki. Tak, sam stan rzeczy, 
iak to niedawno pisaiismy, przedsta­
wia się w  Niemczech hitlerowskich. 
Jest to dowodem, że w  czasie zam­
knięcia dowozu z zewnątrz główne- 
państwa faszystowskie w  Huropi* 
będa w  istocie rzeczy w  zupełności 
unieruchomione

w  i e m c ^ e c l i
K O L O N IA . A kcja przeciw ko samodziel* 

nym  rzem  cślnikom  oraz d robnym  prze* 
m ysłow com  w  K olonii, A kw izgranie, Diis* 
scldorfie oraz innych miastach w  N iem czech 
p rzybra ła  osiatn io  na  sile.

W  A kw izgranie zam knięto szereg war* 
s .ta tó w  i m ałych zakładów  przem ysłow ych 
m otyw ując ten k rok  nieprzestrzeganiem  
przepisów  o p lanie czteroletnim , a zatem 
dopuszczenia  się przekroczeń przeciw ko 
państw u inne zak łady  są zam ykane i  
pow odu  niepłacenia podatków  oraz świad* 
czeń socjalnych. W iele zakładów  zamknię* 
to  z pow odu  nierentow ności w zględnie z
pow odu
b ir-s tw .

prow adzenia  innych  przedsię*

ja k  w iadom e w  imię ob ro n y  intpresów  
drobnom ieszczaństw a H itle r w yrastał na si* 
k  i doszedł do  w ładzy. D ziś — w ykonaw ca 
interesów  w ielkokapitalistycznych — całe 
ostrze swej po lityk i w ew nętrznej przecię­
tym  obrócił, k tó rzy  go na szczyty wy. 
nieśli

N iech to  będzie ostrzeżeniem  d la  war* 

stwy drobnom ieszczańskiej w  Polsce, że 

dziesiejsi głośni heroldow ie jej interesów  

— endecja i różne „narodow e" organizacje, 

w istocie rzeczy nie m ają z n g  nrc wsoól* 

nego. u

m łodych sił na wsi do  sam odzielnych war* 
sztatów  natrafia  na trudności. D latego tez 
starsi dłużej pozostają  w organizacjach mło* 
dzieżow ych — stąd nakaz p ilny  dla rządu* 
cgranizacji społecznych i m łodzieżow ych- 
aby  przybliżyć jaknajszybciej usamodziel* 
m enie się ndodych  sił w  Polsce. N a mło* 
dej sile ludu  w iejskiego spocznie przysz. 
łość R zeczypospolitej. W  dziejow ym  roz­
w o ju  R zeczypospolitej Polskiej m uszą m ło Ie 
siły w rosnąć w budow ę Jej w ielkości, peł* 
nej konstuktyw ności. Losy Polski przedroz* 
biorow ej stw ierdziły , jak  ciężko mści się 
b łąd  oparcia na  jednej ty lko  warstw ie, jak  
ciężko mści się b łąd  oparcia Rzeczypospo* 
litej ty lko  na daw nej szlachcie”.

Pan  G ierat m o w il:
„Bez należytego zorganizow ania i pod* 

niesienia na  w v isz”  poziom  życia kultura!* 
nego, społecznego i gospodarczeeo chłopa, 
życie polityczne wsi pozostanie nada l p ły t­
kie. O drodzenie  wsi p rzy jdzie  przez obu* 
dzenie chłopów  d o  sam odzielnego dzii* 
łan ia  bez anązania się z jakąkolwiek partią  
polityczną. K u ltu ra  chłopska musi być 
całkowicie sam orodną i opartą  r a idei na« 
rodow oschłopskiej. K oła m lodow iejskie re* 
alizują te w szystkie hasła, rozw ijaiąc no# 
m»dto ‘micjatywę oraz zrozum ienie d la  po* 
noszenia ofiat na  rzecz d ob ra  ogólnego”.

A le  czy dop raw dy  to  w ystarczy? C zy 
p  G iera t nie rozum ie, że spóźnił się cokol# 
w iek ze sw oją w alką z party jn ictw em ? I 
co to  jest ow a „idea narodow o*chłopska"? 
C zy nie pachnie ona aż nad to  „ideą raro#  
do w ą” — ty lko  z ograniczonym  do  wsi 
m onopolem ?

N ie sądzim y iby tego w szystkiego p. G ie 
ra t nie rozum iał A le też d latego właściwie 
cala działalność jego ob o k  a laczej wbrew  
p rądow i ludow em u płynie.

M aleńka uw aea rad io  try b u n y  swej n #  
gd y  do tąd  dem okratycznym  organizacjom  
nie uzyczylo. G ó rą  natom iast — „idea na* 
rodow a”.

Fraszki
Konsolldataska

Z stratosfery mają nazwę 
Program też z  łych. „ponad chmary' 
Zato z  ziemskich instytucji 
Pohoc(h)ali... synekury.

Japońskie przekleństw o
Teraz wiemy dopiero 

Jak Japonia klnie ca ła :
„A żeby clę cholero 
Żółta Pzeka załata*i



4 K RAKOW SKI KURIER W IEC ZO RNY '

Przegląd aiy
Tania okazja

„N ow a R zecipo«poliła“  donosi-
W  k ilku  miejscowościach p o d  Pozna* 

nicm  prelegenci Zw. M łodej Polski, na  ze* 
b aniach tej organizacji w ystąpili z sensa* 
cyjnym  ośw iadczeniem , podając do  wiado* 
mości członków , że każdy, k to  wpłaci 2 
ilo te , otrzym a 2 m undury  pelerynę, pałkę
1 straszak. Z a m undury  Lędą musieli człon* 
kow ie płacić miesięczne raty w w ysokości
2 zł. C ały  ekw ipunek doręczony  zostanie 
odb io rcy  po w płaceniu pierwszej raty.

Po skandalach, u jaw nionych  w zw iązk i 
z „działalnością* Legionu M łodych, Straży 
Przedniej itp ., ta  n iesłychana hojność Zw 
M łodej Polski dziw ić ju ż  właściwie nikogo 
nie pow inna. C o najm niej jednak  dziw nym  
w ydaje się w łączenie do  ekw ipunku człoa* 
ków  Zw. M łodej Polski pałek (chyba g u ­
m ow ych) i straszaków . ,

Pałk i gum ow e są b ro n ią  r.adw yraz h-i 
m an itam ą; m ogą się znakom icie p rzy d a  ł  
przy  okazji jakiegoś now ego rozłam u. Tak 
sam o zresztą i straszaki — m ożna z tego 
stukać cały dzień , a szkody drugiem u me 
zrob i. G orzej by  znacznie by ło , gdyby  im 
dali całk:em praw dziw e rew olw ery  — już 
po p a ru  d-iiach m ogłoby braknąć m ateriołu 
na now e „grupki". N o , a peleryny to  tak 
chłopaczkom  dodali na  w szelki w ypadek, 
żeby się p rzed  deszczem n. p  po  N O R ’ach 
nie kryli. I  to  w szystko za 2 zł.

T an io , bardzo tan io  1 T ylko korzystać 1

Cd z ©omnikiem 
M  i n n h a  P i ł r i t i l k i e s o ?

W  biu letyn ie  agencji prasow ej „K abel" 
czy tam y:

Jak się dow iaduje agencja „K abel1, w 
kołach lewicy legionow ej przygotow any  
jest obecnie m em oriał w  spraw ie pom nik i 
M arszałka Piłsudskiego. M em rritł , k tó iv  
ma ibyć podp isany  przez szereg organizacji 
w skazuje, że chociaż upłynęły przeszło 3 
la ta  od  śmierci W ielkiego M arszałka, spił*  
wa pom nika nie ruszyła się z miejsca, p.j* 
mimo olbrzym ich sum zebranych na ten 
cel przez spo łtcz tśtw o . (K abel)

Rzeczywiście całe społeczeństw o jeot 
bard zo  ciekawe, co jest przyczyną tej dziw* 
re j  opieszałości czy też indolencji?

Gen. Ugaki „żali się” na
T O K IO  (A i). M inister spraw  zagT Japo* 

nii, gen K azushige U gaki udzielił w yw iadu 
kilku  korespondentom  prasy  zagranicznej 
w sprawie stosunków  Japon ii z innym i mo* 
carstwami. W  deklaracji swej oficjalne; wy. 
raził „żal" swój do  m ocarstw , które mimo 
pi zostaw an.a w form alnie przy jaznych  z 
państw em  M ikeda stosunkach „aodają  otu* 
chy C hinom  do  bezużytecznego op o ru  prze 
ci w Japonii* .

Z apy tany  bezpośrednio  o stosunki z po* 
szczególnym i państw am i, U gaki odpowie* 
dział. „Staram y się uczynić w szystko, aby 
nie ty lko  odnow ić nasze dawne więzy z W . 
B iy tan ią , lecz aby je jeszcze zacieśnić Tak 
sam o, jeśli chodzi o Rosję Sowiecką. Oczy* 
wiście gen. zaznaczył rów nocześnie, że pak t 
antykom unistyczny w łazie obecnej wojny 
z Chinam i jest szczególnie pożądany . Za 
w arcie zaś norm alnych stosunków  z China* 
mi jest m ożliw ym  dopiero  po  zasadniczym  
zm ianach w rządzie chińskim , po  pow staniu 
-ządu  narodow ego*, w  k tó rym  natural* 

nic pod  żadnym  pozorem  m e b y ło b y  mtej* 
sca dla m arszałka Czang.Kai*Szek.a.

N ajciekaw sza jednak  część wrywiadu po* 
św ięcona została stosunkom  z Francją. O to 
pow iedział on dosłow nie: „Pozostaw iam  p < 
nom  do o^ądzen.a, czy mówiąc o mocar* 
stwach, w spom agających C h iny  i b iorący fi 
na siebie ' odpow iedzialność za pogarsza* 
nie się stosunków  z Japon ią . N a k iy  d > 
w ładz francuskich  stw ierdzić, ile praw dy 
jest w  oskarżeniach rzuconych na  Francję 
przez prasę japońską. Lecz, już dzisiaj, v* 
obliczu wielkiej ilości tych inform acji i mi* 
mo zaprzeczeń nie mogę się pow strzym ać 
ou przytoczenia przysłow ia francuskiego: 
,N ie ma dym u bez  ognia*.

M ów ię z w ielkim  żalem, ale zi.am  u* 
k ład  francusko * chiński, tyczący budow y 
kolei żelaznej w  po łudniow ych  C hinach".

N a  pytan ie: „Czy w obec tego, że Fran* 
cja — jak m ożna uw ażać — złam ała traktat 
francusko  < japońsk i z r 1907. Jap . n .a nie 
zam ierza odzyskać w olnej ręki w  sto iunku  
do  tych części C hin , jak  np. w yspa H am an, 
k tóre gw arantują ten  trak tat. — Ug-tk: o ł*  
pow iedzia ł: „Kwestia w yspy Meinan i trak* 
ta t francusko — japońsk i „tanow ią dwie 
spraw y najzupełniej rożne*.

jiri w Niemczech
B ER LIN . Pat. Fala gw ałtow nych w y s tp  

pień  antysem ityckich zdaje się rozprzestrze* 
m ac coraz bardzie j w  N iem czech, przypo* 
rainając w ypadki z r- 1933.

O bok  obław y przeprow adzonej p rz e i 
policję w  kaw iarniach na K urfuerstendam m , 
utrzym anych przew ażnie przez 2 y Jó w , zja 
w iła się w  ciągu nocy g rupa m łodych me* 
um undurow anych  ludzi, k tó rzy  na Kui tu* 
crstendam m  i T auentzienstrasse i innych u* 
licach śródm ieścia znaczyła czerw oną f a n ą  
szyby w ystaw ow e sklepów  żydow skich, o- 
pa tru jąc je dużym y n a p isa n i: „parszyw y
ry d “, „hznbiciel rasy*, gw iazdą daw idow a 
bądź też karykaturam i o krzyw ych nosach

PREZES L I. P.
ustępuje ze służby

państwowej
Warszawa. Jak się dowiaduj' P<w 

prezes Centr Kom. Poroz. p. M. Jó* 
zefkowicz, który dotychczas praco­
wał w  dziale Min, Roln i Ref. Roln. 
jako radca Urzędu W ojewódzkiego 
w  Warszawie, Ustępuje * druetn ’ * 
czerwca bt. ze służby państwowej 
*a własną prośbę.

C ały w yw iad charakteryzuje dotkliw ie 
obecne p rzyk re  położenie Japon ii, k tóra 
— wskutek: p row adzonej w ojny  — w -czer* 
pu je  się gorączkow o i d latego za w szelką 
cenę p*-agnie uratow ać z m ocarstw ach de* 

rnokratycznym i dobre  stosunki

SiiB sd D  2 d o h i o r d e r a m i
M u i f c l i n i ć g i }  i  K r- C i ^ n e

TO K IO  (A i) A żeby zaśw iadczyć o swej 
wdzięczności d la  W łoch faszystów  k ch za 
ich stanow isko w obec w ujny z C hinam i 
oraz za udział w  pakcie an ty  bolszewickim , 
M ikado  postanow ił p rzyznać odznaczenie 
hono row e szeregowi dyplom atów  w ieskich.

W  w ym ku o b rad  postanow iono  d la  M us 
seliniego przeznaczyć w ielką wstęgę pierw* 
szej klasy  najw yższego o rderu  Chryzante* 
my oraz w ielką wstęgę pierwszej klasy  ce-- 
sarskiegc o rderu  W schodzącego Słońca dla 
mm. spraw  zagr. Italii, hr. C iano. Poza 
tym  28 innych  dyplom ów  i mężów stanu 
w łoskich o trzym ało  odznaczeniu.

Ze swej strony  k ró l w łoski rów nież od* 
znaczył 30 Japończyków , w ich liczbie 
księcia K onoye.

Faszyści całego św iata św iadczą so b i: 
w zajem nie hono ry  w zam ian za wzajem* 
r.e usługi. A  w szystko to  w imię „idei na* 
rodow ej*.

Francuzi w  M i  M ińsk iej
TO K IO  A g. D om ei kom unikuje: Fran* 

cuska pom oc d la  marsz. Czang*Kai*Szeka 
nadal jest udzielana w brew  zapew nieniom  
rządu  francuskiego. W edle inform acyj, ot* 
rzym anych w T okio , do  H ankou  w poczat* 
kach czerwca p rzyby ło  poza 60 sam olotam i 
sowieckimi, 30 sam olotów  Francuskich, prze* 
ważnie bom bardujących . P onad to  do m. 
Y unnanfu  przybyła pew na ilość lo tn ików  
francuskich, k tó rzy  dotychczas b rali udział 
w w ojnie dom ow ej w H iszpanii po strom e 
rządu.

lapooczycy Miwifjj dohttać
(r) TO K IO . Rat. Agencja Domei 

donosi: Generał Takaniaga Izeki, któ 
ry powrocił niedawno z podróży in« 
spekcyjnei po froncie chińskim, oś* 
wiadczył przedstawicielom prasy, że 
liczba strąconych w walce powietrz* 
rej oraz zniszczonych na lotniskach 
samolotów chińskich przekracza ty* 
siąc. Straty armii chińskiej w lu­
dziach przewyższają milion

Ges. łljfabi ma nadzieję
isf ■ cie ra cfstwywę 

Japońska
(n) TOKIO. Pat. Agencja Dom e. 

donosi: Ministei spr. zagr Ugaki
wystosował dzis do przedstawicieli 
zagranicznych państw w Tokio otic* 
jalne noty, w  których zawiadamia 
ich o prawdopodobieństwie rozsze* 
rżenia się japońskich działań wojen­
nych na obszary położone na połud* 
nie od Żółtej Rzeki oraz na wschód 
od Sian, stolicy prowincji Szensi. 
Min. Ugaki wyraził w  notach proś 
kę, aby zagraniczne mocarstwa przed 
stawiły odpowiednie kroki celem o* 
brony interesów - zapewnienia bez* 
pieczeństwu swym obywatelom, prze 
bywającym na tych obszarach.

C hific iyty  I k w r f i t j ą
fr) TOKIO. Pat. Agencja Domei 

donosi: Wczoraj wieczorem bomba-:' 
. dc walo Anking 9 samoiotów chiń* 
s!. ich. Ogień japońskiei artylęoj prze 
c: wlotoiczej zmusił wkrótce do odlo* 
tu .  W yrządzone szkody są nieznacz­
ne

Motywy wyrolni fot. EywtfsMcft

N a krótkim  odcinku o d  T auentzienstrasse 
do K urfuerstendam m  naliczyć by łe  m ożna 
przeszło 100 zam alow anych sklepów  i ka* 
w iarń . D o w ykroczeń antyżydow skich przy* 
tem nie dochodziło . C harakterystyczne było 
iż p rzechodząca publiczność przyglądała  się 
tym  m anipulacjom  z w idoczną obojętność 
cią.

T o ostatnie zdanie kom un,katu  P A f*a 
jest niezw ykle charakterystyczne. D obiim e 
stw ierdza ono robo tę  „odgórną* przy  tej 
now ej fali antysem ityzm u.

Czystka ta armii acstiiackiej
Paryż (A r) Jak wiadomi Hitl?r 

miał przybvć wczoraj do Wiednia 
W  ostatniej chwili jednak odwołał 
swój przyjazd, uważając za najważ­
niejszą spiawę przeprowadzenie czy' 
stki w ś r ó d  niezadowolonych ofice 
rów austriackich. W  tym celu wysłał 
do Austrii dowódcę armui niemiec* 
kiej gen. Krauchitsch, który od wczo­
raj przeprowadza skrupulatna inspek­
cje tamtejszych garnizon-iw.

W  kołmeb dziennikarskich Drzewa- 
£a zdanie, ż« Hitler przybędzie do 
W iedria już po praerrowadzoo*, 
csyałce w mtmu

W A R SZ A W A . Sąd A pelacyjny przesłał 
pełnom ocnikom  doc. Stan- C yw ińskiego n*i 
tyw y w yroku T rybunał na podstaw ie cało* 
kształtu  okoliczności u jaw nionych  w mate­
riale sądow ym  doszedł do przekonania , iż 
ustalenia faktycznego S ąau  O kr. oraz wnio* 
ski z nich  w ysnute są słuszne, a w ina stwier 
dzona, jednak  w yw odów  Sądu O kręgow ego 
uzasadniających w-ymiar kary  Sąd Apelacyj* 
ny  nie podziela.

N ie uw zględnione zarów no apelacji o s ­
karżonego C yw ińskiego jak  i p rokura to ra  
z następujących w zględów : C ytat o obwa. 
rzanku  przytoczony  w inkrym inow any nr 
artykule należał do  śp. marsz. P iłsudskiego
i o tym  oskarż. C yw iński w iedzia1.. Z  pro* 
toko lu  oględzin dziennika „Czas* w ynika 
że podczas przyjęc.a w Belw ederze w d n i- 
29 listopada 1931 r. śp marsz, iiłsu d ak i w y ­
pow iedział do delegacji m łodzieży akade* 
mickiej m. i. te słow a:

„A śmiali się ze mnie ludzie, gdy  mówi 
łem  im, że Polska to  taki obw arzanek- jej 
w szystko po  brzegach*. Słów  tych  użył ś. p 
marsz. P iłsudski w rozm ow ie z K siw eryro 
Pruszynskim , k tó ry  w kilka dn i później o* 
głosił w dzienniku  „Czas . Po k ilku  latach, 
porów nanie Polski z obw arzankiem  potw iei 
dzil P ruszyński w „W iadom ościach Literac* 
kich*. O skarżony  Cyw iński w iedział że cy­
ta t należy do  ś. p. marsz. P iłsudskiego O 
ryginalność porów nania, słow o obw arzam  
p rzy  rów noczesnym  skojarzeniu  tego słow a 
z Polską > autorem  tego pow ad zen ia  WY* 
paść z pamięci nie m ogą, to  tez wyjaśnię* 
nia osk. C yw ińskiego, że przypisał to  Mac 
kiew iczowi Sąd, A pelacy jny  odrzuca jako  
niew iarygodne Po stw ierdzeniu  św -dom oś*

ci działania osk. C yw ińskiego Sąd A p e la ­
cyjny p.sze w uzasadnieniu , że obraza ś. p 
marsz. P iłsudskiego godzi w  najśw iętsze u* 
czucia narodu , a tym  sam ym obraza i sam  
naród , tak jak tego w ym aga dyspozycja at. 
152 k k S łusznie Sąd O kr. p rzy jął, że wy* 
raz kabo tyn  jest lżący i szydzący.

N ie budzi w ątpliw ości fakt, ze znsewa* 
ga nastąpiła publicznie. Sąd A pelacy jny  
przy jął za praw dę tłum aczenie się C yw iń 
skiego, ze nie chciał bezpośrednio  popełnił 
obrazy n a iodu .

O sk. C yw iński odorązow iał jak  to wy* 
nika z artyku łu , jedynie ś. p. marsz. Pilsud* 
skiego nie czynił natom iast tego w stosun. 
ku do  innych osób . k tóre jego zdaniem  od* 
budow ały  państw o polskie jak  Rom an D m u 
wski. N ie m ożna mówić, jak  to  czyni Sąd  
ę kr. o niskich pobudkach . W chodził tu 
w grę raczej instynkl polityczny osk. C y ­
wińskiego.

O bszernie zaw arte na 10 stronach urno* 
tyw ow anie votum  separatum  sędziego Ry* 
bińskiego, k tó ry  — jak  a iadom o — opo* 
w iedział się za uniew innieniem  osk. Cywiń* 
skiego nie zostało  u jaw nione l  jest przez * 
naczone jedynie d la  uży tku  Sądu

Pnysoicy faszystowskich
u | i * i k  odwlEdzaji) s !e

(rb) BERLIN. Pat Szef sztabu S. 
A. Lutze udaje się 24 czerwca do 
Rzymu, zaproszony przn. szefa szta 
bu milicji faszystowskiej gen Bm sso
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wAŻUE NLMEftY 
TELEFONICZNE
St «ż ogni. w i 121-1 i 
Zegarynka 91 
Poczt, biuro ciec H 3 00 
Centr. m ..d /vm  37 
informator telef. 137 06 
o tro napr telef- 150 50 
Informator kol 121-08 
Centr. gazowni 1.02-05 
Centr. elektr. 150 76 
Centr. wooociąg. 1 1-92 
Pogotowie rat. 111-11,

KALFNDARZ RZYM. - KATOLICKI
W torek, A.l<.j7«go

T  e a t r
Z TEa TRU m . i m . j . s ł o w a c k i e g o .

D z.ś \ e w torek po cenach zniżonych 
kom edia F. C rom m elynek a .Serce B albiny" 
w reżyserii W . R adulskiego. W  sztuce wy* 
stępują: E. Paw łow ska, A . M atusiaków na, 
J W cm icz. M . B ednarska, H . Bielska, K. 
Fabisiak, M. W ęgrzyn, L. R uszkow ski, T . 
K ondrat.

Ju tro  w środę „Jej sy n “ sztuka Waleń* 
t \n y  A leksandrow icz w  opracow aniu  sec* 
nicznym  reż. J. K arbow skiego, w  premie* 
rowej obsadzie.

W  czw artek K. H . R ostw orow skieg > 
„Kajus C ezar K aligula“ w  reżyserii W . Ra* 
dulskiego.

P lan  przedstaw ień: W torek 21. V I. .S e r­
ce B alb iny". S ruda 22. V I. „Jej -yn". — 
C zw artek 23. V I. „K ajus C ezar Kaligula~

Reportu^ f rr
A D R IA : „Strareńcv“ (Sally Eilersj 

i „Zbłądziłem" (Charles Boyer).
APOLLO: „Ktdif Bagdadu" (Eddu 

Cantor).
A T L A N T IC : „Port Artura" (Da* 

melle Darieinr) i „Dziki zachód" 
(Ken Maynard)

LOPP: „Koniec pani Cheyney (Jo* 
an Crawford).

M UZEUM - „K ią?atko“.
PROM IEŃ: „Alarm na morzu".
STELLA: „W ódz Czerwonofckó*

rych“ i „Krd".
SZTUK A: „Taniec szczęścia i roz* 

paczy" (Lilian Haryey).
1. CIECH A: „Paiua z portretu"

(Fred Astaire).
W A N D A : „LTśmiech i łzy W ied' 

nia“ (Olga Czechowa).

Radio
ŚR O D A , 22. U ZEK W C A  1938

8.00 M uzyka. 11.20 D aw ne tańcć w  110* 
woczesnej muzyce francuskiej 14.00 Muzy* 
ka. 1.5 15 A udycja  dla dzieci: a) skrzynka 
w opr. K rystyny K rupińskiej, b ) poczytaj* 
my sobie „G inący ró d “ fragm ent z książ* 
ki A nny  Lewickiej p t.: „Z naszego morza 
i przym orza", czyta Jan ina W itwicka. lfe.00 
Z espół harm onisiów  Kazim ierza Englarda.
16 45 O dczyt w ojskow y. 17 00 „S k rzynk i 
ogólna" w opr. S tanisław a B roniew skiego
17 00 K onkurs d la  m łodych skrzypków  
krak 18.00 „Rezerw at Zam oszański" pog .* 
,dankę wygł. Feliks D angel. 18.10 Recital 
śpiew aczy A rn o  N iitof, p rzy  fo rt prof. Lu* 
dw ik U rstein. 18.40 „G enerał B onaparte" 
now ela A n a to la  F ran cea . 18.55 Kecitai 
skrzypcow y Stanisław a Jarzębskiego, p rzy  
fort. prof. Eudw ik U iste in . 19.30 Z  dziejów  
w alra, koncert rozryw kow y w opr. F  Ko* 
walika. W ykonaw cy: zespół rozgł. poznań* 
sklej pod  dyr. Eugeniusz* Raabego, Jam na 
TiIligner«Zakrzcw skj (sopr.), Ju liusz Bień* 
kc-wski ^enorj, cnór m ieszany im. Moniu* 
szki. 21 00 „W śród gorących przyjació ł Pol 
słttf fragm enty z książki Jana  W ik to ra  „O d 
D unaju  po Jadran*  czyta Z ygm unt Estrei* 
eber. 21.10 „Opowieśś o  Chopinie" (I. a u* 
atycja)' i f t  feó d e ł ziemi, w  opr. W ito lda

lewica*. W y k o u aw cf: w k lestra  PR. p o d  
i / t .  G rzegorza F itelberga. Jo; s* w a t o .  
,wicz (fort.)

Kraków do wieczora...
is orgamniie w

Stronnictw o D e m o k r a t o m
W czorai wieczorem odbyło się w 

łckalu Klubu Demokratycznego w 
Krakowie zebrarie ścieślejsze Krak 
Klubu Demokratycznego z udziałem 
wybitnych przedstawicieli różnych 
sier społeczeństwa krakowskiego, 
Reprezentowane były m. in. sfery in* 
telektualne Krakowa 01 az organłząc* 
ie o światopoglądzie demokratycz* 
nym. Na zebraniu, które miało cha­
rakter informacyjny w związku z na 
rada działaczy demokratycznych we 
I.wowłe w dn. 12 < zerwca b. r., re5 
ferat o wynikach zjazdu krakowskie* 
go wygłosił dyr. Franciszek Czamec3 
ki. Referat, po zanalizowaniu obec* 
nei sytuacji polityczne! o-?az dołych- 
czasowej roli i działalności Klubów  
Demokratycznych, sprecyzowali prze1 
siarki. na których oparła sie -godna 
decyzja zjazdu przedstawicieli śro-

] : B ź n io K : B c z n v  t E E t r  
komedisrtów w Hra- 
k o w s s t  n  £ a f b a k ? n  ft

Po olbrzym ich sukcesach artystycznych 
w czasie „D ni K rakow a" w yruszy w raj* 
b liższym  czasie na ob jazd  i odw iedzi szc* 
reg w iększych g rodów  i zd io jow isk  Rze* 
czypospolitej Polskiej Średniow ieczny T eatr 
K m ediantów " w pełnej obsadzie artystycz* 
nej i muzycznej z inicjatorem  tegoż w i J c  
wiska art. dram . Kazimierzem Berońskitn.

W idow iska odbyw ać się będą  na  tle 
przepięknych dekoracj „B arbakanu >ecb 
nego z najstarszych k lejnotów  K rakow a -  
p rojektow anej przez znanego art. mahjfzn 
Stanisław a Paciorka. Prześliczne średnio* 
wieczne kostium y oraz efekty św ietlne .la* 
Jz ą  odpow iednie ram y tem u oryginali rm u 
w idow isku.

K ierow nictw o adm inistracyjne spoczywa 
v. r»kach art. dram . A rtu ra  M alinow icza.

clowisk demokratycznych we Lwowie 
o kciiieczności utworzenia Stronnict9 
wa Demokratycznego.

Ożywiona dyskusja, jaka wynikła 
y j  referacie wykazała zgodność po* 
gladów przedstawicieli demoŁuatyc?.3 
nych sfer społeczeństwa krakowskie 
go na sprawę niezwłocznego organi' 
zowania Stronnictwa Demokratycz* 
nego.

Po te j też linii szła uchwala, jaku 
zapadła na zakończenie zebrania. "W 
wyniku zebrania, w najbliższych 
dniach rozpocznie się na teren'* Kra­
kowa akcia Organizacyjna kola Stro • 
nierwa Demokratycznego.

Należy zaznaczyć, że rówm ei w  
mri ych miastach, w  których i inieją 
środowiska Klubów Demokratycz* 
nych rozpoczęte zostały wstępne pra* 
ce organizacyjne Stronnictwa Demo* 
kratycznego.

„Dyrektorzy" nabierali kupców
Warszawskie tirmy galanteryjne 

mi ały sposobność sie przekonać, że 
dyrektorami lub przedstawicielami 
fabryk potrafią być nawet zwyczajni 
ludzie posiadający tylko trochu spry 
tu w swoim „zawodz.e". Takimi spry 
ti ymi dyrektorami stali sie Józef 
Storbiczek i Henryk Lanenbaum z 

' Krakowa,
Zgłaszali się ci dwaj „dyrektorzy"

,O j Wrfjaws-Bpgstela*
y ;

Już ty lko  kilka dni dz.eli od  ponow* 
nych w ystępów  zespołu  tea tiu  „C yrulik  
W arszaw ski", k tó ry  w ystaw i znakom itą re* 
wię satyryczno * polityczną pt. „Gś War* 
szawa — B agatela" D oskonała  gra w \ko* 
naw ców  o tak  czołow ych nazw iskach jak 
K rukow ski, Lawiński, Rentgen, G órska, Bo» 
ruńsk i i innych jakoteż żyw a tryskająca 
hum orem  i piosenkam i składa,ą  się na do* 
broć tego napraw dę dobrego  spektaklu.

reportane

Zabawa w... ulic-t
(g) Jeżeli juz m owa o w yborach do  Ra* 

dy  M iejskiej i o ulicach Krakowskich t.i 
r.ii zaszkodzi przypom nieć odnośny  n czyn* 

(nikom  i o  takich drobnostkach.
Bawić się to  naw et dosyć p rz /jem n a  

rzecz, ty lko  trochę nieetyczna jeżeli ta  za* 
baw a odbyw a się cudzym  kosztem , a jesz* 
cze gorzej, gdy  kosztem  grosza publicz* 
nego

Przyk ład : Oczywiście ulice K rakow a na

Szkoła M uzyczna łm St. M oniuszki 
w K rakow ie, u l. M ikołajska 32

urządza w dn iu  21 bm  o godz 7 wieez. 

(w torek)

W IE C Z Ó R  M U Z Y C Z N Y

W program ie m. in .: B ruch‘a koncert, 
r r a n k a  sonata  A — au r, W ieniaw skiego 
K oncert d  — m oll C hop ina  Scherzo b — 

m oll i  Ballada g — m oll, C zajkow skiego 

W alc ect.

Wu-v>-3^stv , KrakoV&kV K u r i e r  
Wlecz*:rr«y“ ulesjł konfiskacie.

Równi t  '.KrŁkow
ski Kurter f»»ranny\*

! peryferiach  miasta, a w szczególność-' tak

I ruchliw e ulice jak W rocław ska i Mazowiec* 
ka  o bocznych  nie w spom inam y, b o  tam 
istnieją ty lko  nazw y a ulic to  jeszcze niem a.

T aką ulicę W rocław ską M agistrat rok  w 
rok, upo rczyw a z  pasją zasypuje bezwa** 
tośclow ym  kam ieniem  i gniecie starym i gru- 
chotam i zw anym i popularn ie  w alca 1 i to  
ty lko po to , abv  pierwszy lenszy deszczyk 
rozp łukał w szystko, a naw et nie pierw sza 
lepsza, ale taka sobie zw yczajna chłopska 
fura w gniotła w  błoto  cały roczny doro* 
bek m agistracki.

A  przecież za to  w szystko trzeba płacić 
i to  g rubo  płacić. C ala ty lko  ibieda, że gro* 
siem  publicznym ...

A  owe w ysypyw ane miałem węglowym 
chodniki p rzy  ul. W rocław skiej to  t kże 
szczyt techniki,., a dz iu ry  i w yboje  tak na 
jezdni jak  ł na chodnikach ulicy Mazo* 
wieckiej

M ieszkańcy tamtą ch okolic skarżą się 
nam , że to  aż w styd i skandal m a.r.ow ać 
corocznie ty le  p ieniędzy zam iast raz p?rzą* 
dnie napraw ić czv też w ykonać ulicę -  a  
nie jak szewc«partacz co to  p rzysz-zypkartr 
łatkam i stara  się uratow ać konając  sgu buta.

A przecież M agistrat tc n ie  szewc...
O czywiście, że nie, ale pow in ienby  na* 

praw dę pom yśleć pow ażniej a nie ’*awić sir 
w  ulice, 60  to zanadto kosztowne.

do rirm i przedstawiali się, no i ma 
się rozumipć brali sute zaliczki na to* 
war który leżał w  krakowskich skła* 
dach oclony i gotowy do podiecia.

Niektórzy mniej wierzący kupcf 
zwracali się telefonicznie do firm kra 
kowskich gdzie im udzielano korzysł 
nych informacji o „dyrektorach".

W ięc dawano pieniądze bez za* 
.strzeżeń, bo i wygląd dyrektorów nie 
.budził żadnych podejrzeń. Wreszcie 
gdy minęły terminy dostawy a to* 
war nie naękhod; u sprawa sie „wy* 
sypała", 1

Strobiezka 1 Lanenbauma areszto* 
v cn o  w Białymstoku . gdzie wyje* 
eh?, fi na nowe występy

P j i z y  w r ó c i łsamorząd!
Sprawa przywrócenia samorządu 

terytorialnego i ubezpieczeniowego  
stała się dz<siaj centralnym  z?gaa  
nieniem Świata Pracy. Zarówno 
robotnicy jak i pracownicy um ysło­
wi domagają się rozpisania w ybo­
rów do tych instytucyj i to na za­
sadzie demokratycznej ordynacji 
wyborczej.

W  spraw-ach tych odbędzie s ię  
we czwartek 23 czerwca 1938 Z e­
branie Zw iązku Zawodowego Pra­
cowników Um ysłow ych (S ław ­
kowska 6) o godz. 19.30, na którym  
prezes Związku reo. M. Statter w y­
głosi zasadniczy referat.,

Z uwagi na ważność i aktualność 
zagadnienia obecność zainteresowa- 
nych konieczna.________ _

D L A C Z E G O ..?
Dlaczego tego t o k u  nie poiawav 

sie sympatyczne łabędzie w stawie 
pizy wodotrysku na plantach?

Czyżby przeszły na eme-ytuię, ze 
v zgiędu na duży kosz utrzymania?

Dlaczego . nie odnowi się na* 
reszcie budynku Krakowskiego Tea* 
tru M iejskiego? Przecież to świąty* 
ma sztuki i pierwszy powczny budy* 
uek od strony dworca kolcow ego.

N iem a posterunkow ego P  P  w najbar. 
dzie ruchliw ym  punkcie K rakow a, a to  na 
skrzyżow aniu  ulic- Lubicz, A. Potockiego, 
Basztow ej i w y jazdu  z D w orca G łów nego?

Z n ikną ł sym patyczny i napraw dę pltw 
Rtualnie chodzący cegar t.am w ajow y 2 
R ynku G łów nego? — przecież tak z niw 
b v ło  wygodnie...

.N ie  rem ontuje się dąglt zab y tk o w y  
„Prałatów ki* przy ulicy Szpitalnej róg  uL 
MariaJciej ? czy dlatego że tc taki za*
kyfck?
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Nieuleczalnie (hory urzędnik kradł
z kasy oieniacfra s  'sby się b r r f : ...

Przed sądem  okręgow ym  w  K ołom yi 
toczy ł się ciekaw y proces. B ohaterem  pio* 
cesu 'był Tadeusz Sożański u rzędn ik  Ko* 
m unalnej K asy O szczędności w  "Sniatynie 
Akt osk. zarzucał Sożańskiem u pope - 
nienie nadużyć w  kwocie 10.000 zł., a na­
stępnie podpalen ie  b iu r kasy w  celu za ta r­
cia popełnionego przestępstw a.

Pom ysł Sozańskiego spalił się jednak 
na panew ce, gdyż straż pożarna  ogień w 
porę  ugasiła, zaś śledztw o ustaliło  że pod* 
palaczem  m usiał być ktoś z personelu , po* 
niew aż w szystkie książki b y ły  ob lane n a f‘ą.

W  niedługim  czasie po  pożarze zgłosiła 
się do  Kasy O szczęd. k lien .ka z książeczką 
oszczędności opiew ającą na  sumę znactn ie  
m niejszą niż ta, k tó ra  figurow ała w księ- 
gach. Sożański wzięty w  krzyżow y ogień 
py tań  p rzyznał się d o  nadużyć i podpale* 
n ia  ksiąg.

Palimy coraz gorszy
tytoń

Warszawa. Soożycie tytoniu w ga 
tunLach przednich w ciągu pierw­
szych 4 miesięcy b. r. w porówna­
niu z tym samym okresem r. ub. spa­
dło z 720 do 660 ton. Równocześnie 
zmniejszył się, choć w  znacznie mniej 
szym stopniu zbyt gatunków niż­
szych tytoniu, bo z 3.185 do 3.116 
ton. Mniejszy popyt na gatunek prze 
dni dotyczy głównie województw  
środkowych i południowych. Cha­
rakterystyczną jest rzeczą, że sprze­
daż gatunków nr’szych spadła rów- 
nomurnie w  woj. centralnych, zacho­
dnich i południowych, wzrosła nato­
miast w  woj. wschodnich, iako naj­
uboższych.

Jako  św iadek zeznaw ał dy rek to r Karat* 
nicki, k tó ry  stw ierdził że Sożański j-st nie* 
uleczalnie chory  na p łuca i chciał za skra- 
dzione pieniądze użyć ostatków  życia.

G dy  w ykry to  nadużycia  Sożański pro*

W  dniu 13 czerwca b. r. odbyło 
się w  Centralnym Związku Planta­
torów Tytoniu w Warszawie posie­
dzenie komisji statutowej mającego 
pc wstać Banku Spółdzielczego. Ko­
misji przewodniczył prezes Związku, 
poseł Sw.atopełk-I lirski. Opracowa­
ny przez mec. Dembickiego statut 
Banku został przyjęty przez komisję 
z małymi poprawkami.

Sprawa reformy
D nia  14 b . m. o d by ło  się zebranie p o ­

łączonych sekcji Izby  Przemysłowo**Hand< 
low ej w W arszaw ie. Przedm iotem  o b iad  
by ł p ro jek t praw a przem ysłow ego. Z e b ra ­
nie w ypow iedziało  się stanow czo za znie* 
sieniem obow iązku w ykazyw ania się przez 
o soby  pragnące w ykonyw ać rzem iosło t. 
zw. dow odem  uzdoln ien ia . Istniejąca p o d  
tym  w zględem  reglam entacja rzem iosła, ja* 
ko nieżyciow a — jest praktycznie niemoż* 
liw a do  przeprow adzenia , czego dow odzi 
ilość w arsztatów  „nielegalnych", dochodzą* 
ca do 50%  ilości w arsztatów  legalnych

Nasze K o n to  P. K. O 
408.727

sil o  zw lokę w  celu popełn ien ia  san  ibójst* 
wa gdyż by l ubezpieczony i prem ia po* 
k ry łaby  nadużycia.

Sąd skazał go na  dw a i pó ł roku  więzie* 
nia i pozbaw ienie praw  obyw atelskich.

Przy końcu b. m. zostanie zwoła­
ny walny zjazd delegatów Związku, 
na którym ostatecznie zapadnie uch­
wała powołania do życia centralnej 
kistyucji kredytowej, którei zada­
niem będzie zaopatrzenie w  dogodn. 
piedyt plantatorów za pośrednic­
twem związków i spółdzielni związ-

mm przemył.
R eglam entacja jest wysoce szkodliw ą dla 
racjonalnego uprzem ysłow ienia kraju , gdyż 
tam uje no rm alny  legalny dopływ  do  rze* 
m iosła now ych sił, przede w szystkim  wiej* 
skich.

SpłoEBło łO zatudneJ
W  powiecie wieluńskim we wsi 

Stawek z nieustalonych narazie przy­
czyn wybuchł ogromny pożar który 
strawił 40 zabudowań gospod irskich. 
W  akcii ratunkowej brały udział 
wszystkie straże pożarne. \X7 rozsze­
rzaniu się ognia sprzyiał wiatr, któ­
ry był w tym czasie dość silny. Spło 
nęło też dużo inwentarza żywego.

Strat narazie r..e zdołano ustalić.

Cukier idzie
za granicę?

Warszawa. Eksport cukru potęgu- 
■e się w ostatnich miesiącach ponow* 
■re. W  maju wyniósł on przcszł 1,5 
mil. zł., a więc dwukrotnie więcej, 
niż przed rokiem. W  okres e styczeń 
— maj wywieźliśmy z Polski cukru 
za zgórą 3,7 mil zł., czyli również 
przeszło dwukrotnie więcej, niż w 
.y msamym okresie r ub.

kowych. Nowopowstająca placówka, 
przez ułatwienie plantatorom naby­
wania potrzebnych do uprawy tyto­
niu artykułów, dążyć będzie wspól­
nie z Polskim M onopolem Tytonio­
wym do podnies.enia poziomu plan 
taacii w  Polsce.

Simun; pnriB obsian ikom
W A R SZ A W A . W  w ydanej przez Sie* 

w ow ców  „W iejskiej D ro d ze” ukazał się ar* 
ty k u ł pt. „Pomorsk- karte l ziem iański wy* 
rządza państw u olbrzym ie szkody”. W  a rty ­
kule tym , w  zw iązku z przydzieleniem  po* 
w iatów  kujaw skich do  Pom orza au to r 
stw ierdza, że Średnie i d robne rolnictw o 
w inno w ystąpić przeciw ko kartelow i zie* 
m iańskiem u, jako  szkodliw em u i p o m n ie j­
szającem u na P om orzu siły  polskie. K artel 
ten  ze w zględów  państw ow ych w inien prze* 
stać istnieć. Z iem ianie klasow i uw aża ja  — 
zdaniem  autora (p . J. C .), że pańs.w o  to  
oni, że idea w ielkiego Pom orza, to  idea  
w ielkich m ajątków .

D eklam acja antyofoszam icza, antyzie* 
m iańska, na jradykaln iejsze hasła refu ,m y  
-o lnej, pozostaną  zawsze ty lko  okazem  za- 
klam yw ania się w ew nętrznego jeśli w  ślad  
za tym  nie p ó jd ą  odpow iednie  konsekwen* 
cje. Jak  dotychczas tych  w łaśnie konsek­
w encji, przede w szystkim  politycznych, Sie* 
w cw cy nie wyciągnęli. A może się to  na 
nich srodze zemścić.

0 podniesienie poziom pśanteji tytoniowpeh

Otrzęsiny ducha1)
słuchowisko Adama Wierusza i Karola Mullera

(sim^r tłumu, zwolna uciszający się)
W ódz: Tak więc, jak  puw ied z‘alem , idzie 

nam  o  swego ro d za ju  od ro  lżenie 
m oralne M etafizyka i transcedenta* 
lizm  p rzede wszystłdmL C zas otrzą* 
snąć z siebie pesym izm , bezczynność, 
marazm , inercję, bezp łodne oczeki* 
w anie, zastój, kw iet"zm  itd. O by­
w atelki 1 obyw atele  1 

T łum : B raw o, dob rze  mówi -  W iw at 1 
W ódz Jesteście k rępo  zbudow ani. Innych  

n a  zgrom adzenie nie dopuściłem . 
Tłum '. B raw o. Bis.
W ódz T o  jest gw arancją, że z nałożonych  

n a  was zadań  wywiążecie się nale­
życie. Jak  już zaznaczyłem , p rzystę­
pujem y d o  akcji B ędzie ona  w yw ro 
tow a w ściśle w ew nętrznym  zakre­
sie A  teraz  odśpiew ajm y pra indo- 
Środkowo europejsk i hym n, będący  
zaprzeczeniem  gnuśności i ospałości, 

(głosy podejm ują  śpiew  stopniow o, aż  d o ­
chodzi d o  un isono)

„O spały  i  gtiuśny, zgrzybiały  ten  świat,
Jak  starzec się w lecze i chwieje,
Z  pościeli tradycji nie dźw iga się rad  
P opraw y on  straci! nadzieję.
H ej b racia  W art owcy, dodajcie  m u sil 
a  w ódz nasz to  spraw i, b y  w olny św iat by!. 
W ó d z : O byw atele, obyw atelk i 1 D zisiejszy 

dzień  pow inien  zaw aż-ć  na dziejach 
ludzkości 

O p o n en t: C o to  jest ludzkość?
W ódz: (po chw ili) L udzkość? A ... to  znak 

n n o s r jy .  D ążenia, m arzenia, cierpie­

nia, zam iary, cele, praca, szczęście, 
u top ia  etc. O byw atelk i, obyw atele , . 

(g rom k i, oklaski)
\ś ó d z :  T eraz rozejdźm y się w  pozornym  

spoko ju . R ozw iązuję zgrom adzenie, 
(szm er oddalającego się tłum u)

O p o n en t: (n; tle  oddających  się giosów ). 
O b y w a te lu i w odzu. C zy m ożna się 
w as o coś zapy tać?

W odz: W yjątkow o tak. S łucham .
O ponen t: Zaklinam o w yjaśnienie m i pey 

nej kw estii. M am y w alczyć z  sam y­
m i sobą. A  jakaż jest d roga d o  po­
znan ia  sam ego sieb ie?

W ó d z : Em anacja. Z am ało , żeby żyć, zadn« 
żo żeby  .-mrzeć.

O y o n en t: Oczywiście.
D ziałaczka: O byw atelu  w odzu. Z achw yci­

łam  się, zachw ycam  i zachw yrać się 
będę  w aszą irrac jonalną  g-andilok- 
w encją, gestykulacją, tudziez 1 tam* 
dzież mimika. Zechciejcie mi łaska* 
w ie napisać b o d a j w asze nazw isko. 
O , tu , n a  tej kartce B ędzie to  au ­
tog raf n a  au todaf.

W ó d z : Z  k torego  dzienn ika?
D ziałaczka: Że co ?
W ódz: Z apytuję, z k tórego  pan i przychodzi 

dzienn ika?
D ziałaczka Z żadnego. Przyszłam  z pro: * 

b ą  jedyn ie  i wyłącznie u la  p ryw at­
nego  użytku

W ódz: P ry —aty  m e popieram . Ż adnych  
podpisów . M ógłbym  jeszcze w poś­
p iechu podpisać jak i k ró tko term ino­
w y w eksel, żyrow any  w  doda tku  
przez osobnika o  niepew nej sile 
p łatności. Z resztą n ie  jestem  w łasno­
ścią p ryw atną, Z rozum iano?

D ziałaczka: (oddala jąc  się) Prósz* mi wy* 
baczyć...

W ó d z : Zaciągnąłem  zobow iązani* w obec 
m as. Jestem  ich bożyszczem . Letarg 
c’est m ol, to  jest, chciałem pow ie­
dzieć: 1’Ctat cć moi Będąc usposo­
b ien ia  zazw yczaj łagodnego jak  b a ­
ranek , zmieniani się n iek iedy  w  ryk  
by łego  lw a. P ora łem  godziny  orzę- 
d o \  rfe d la  stron  są o d  14.25 do  14.26 
z w yjątkiem  sobó t, niedziel, świą* 
i dni pow szednie. Żegnam.

W ó d z : N i t  dziw ię się. W iedza jest w szyst­
kim .

O p o n en t: R ady  bym  wiedzieć...
O ponen t: J a l rozw iązać stosunek  wsi dc- 

m iasta?
W ó d z : B ardzo  proste. P rzegrupow ać. O  tak . 

Przesadzić.
O p o n en t: Podziw iam  głębie myśli.™
W ó d z : N o  myślę.
O p o n en t: ...ale nie rozum iem .
W ó d z : N ależy  przesadzić jedno  zbiorow i­

sko w  drugie. N iechaj mieszczuch 
zachłyśnie się atm osferą wsi. N iechaj 
nasz kochany  kmiotek razu t  zaw ro­
tnego tem p- w ielkom iejskiego.

O ponen t: W szystko to  n ad er piękne. A le 
n ie  yj tvm  rze e r. Jak  to  w prow a­
dzić w, czyn?

W ódz Jed -riie  m ałoduszność dyk tu je  nam  
w ątpliw ości W styd  dopraw dy . U  
m nie jesi w szystko pew ne. }nż Ary* 
-to teles powiedział™.

O p o n en t: C ó r  tak iego?

W ó d z : M niejsza z  tym . D ość, że pow ie­
dział, co w iedział. A  b y ł to  m edrzec 

W ięc m usiał mieć niezaprzeczoną cłu 
szność.

O p o n e n t: M oże w ódz m a n a  m yśli Sokra 
tesa, z  j  go ham letow sko nieśmier­
telnym  problem em : pić a lb o  nie p ić*  
W  m yśl zasady : wiem, że nic nie 
l l w ,

W ó d z . „W iem , że nic nie wiem. O kropne
to zdanie . 

K ażdy półgłów ek pow iedzieć je
zdoła .

Jeszcze jest dum ny  z  tego niesrychanio. 
Sokrates rzek ł to —n a  cały głoL w oła* 
N o  teraz chyba nie z iu ą d i pan d a l­
szych, przekonyw ujących  argum en­
tów .

O ponen t: W ó d z  p rzekonał m nie w  zupeł­
ności. O becnie bedę szerzył jego na­
ukę p o  całym  świecie.

W ó d z : Pokażę, co umiem
O p o n en t: Tak, tak , pokażem y.

W o d z : Zburzę, zniszczę, zdem oluję zatę­
chły g ró d  przesądów  i up rzedzeń

O p o n e n t1 Z burzym y, zniszczym y, zdem ulu- 
jem y.

(C iąg dalszy  jutro]

*) W obec ponow nego zjaw ienia się na 
w idnokręgu  artystycznym  pew nych osobi*
stości n ie  od rzeczy bedzie przypom nienie 
fragm entów  tego słuchow iska, w ykonanego 
w krakow skim  rad io  w  reżyserii S tan isła­
w a B roniew skiego w w ykohan iu  artystów  
tea tru  m. im . J . S łow ackiego B ednarskie-, 
O suchow skiej, Leny M eyerholdow cj, W oź­
niaka, Żukow skiego. Fuzakow skieeo i  in ­
nych.
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Krecia robota endecji
p r z e c i e  S u d o w c o m

(O d własnego korespondenta)
Jasło (G r.) Jak. się wasz korespon 

dent dowiaduje, dopiero obecnie wy  
szła na iaw krec .u robota prowadzeń 
na przez agitatorów endeckich, a skie 
rowana przeciw Stronnictwu Ludo* 
wemu. Agitatorzy endeccy jeździli 
mianowicie po wsiach powiatu jasiel 
skiego i podburzali chłopów przeciw 
zarządzeniom władz Stronnictwa. 
W obec tego b. poseł Madejczyk ob»
B O M i n B ^ B K r a a g H B D a i n B i

D oddział Klubu
DenrcltPAtycznep v; b ś ' e

(O d własnego korespondenta)

asło. (G r.) W obec znacznego wzro 
stu sił demokratycznych w Jaśle ko* 
niecznym staje się utworzenie w na* 
szym mieście Oddziału Klubu Demo 
kratycznego. Szereg poważnych dc* 
mokratów ma zająć się wkrótce tą 
sprawą.

icehał wszystkie miejscowości powia 
i tu i jako przewodniczący Stronnic1 

twa Ludowego na powiat jasielski 
referował o konieczności połączenia 
sił demokratycznych w walce z ende*

Elomaas
Sfery literackie Anglii prowadzą o 

becnie poszukiwania nad wykryciem  
tajemnicy życia porucznika Lawrei:*
ce

Lawrence był sławnym agentem In 
telligence Service, „niekoronowanym 
kiółem Arabii1. Ten geniusz sweg., 
zawodu tylko raz w  życiu był zako* 
chany. Bohdanka jego serca Aaron* 
sohn również była szpiegiem.

Sara Aaronsohn dzieliła z Lawren 
ce’m miłość i prace aż do tragiczneg 
roku 1918, kiedy została schwytana 
przez Turków. Poddano ja ciężkim 
tortprom, aby wydrzeć tajemnice, 
kto jest tym niesamowitym Angli

cja. oraz o postępach demokiacji w  
Polsce. W e wsyzstkich mieiscowoś* 
ciach stwierdzono przywiązanie chło 
pów do swego Stronnictwa i .eh de* 
mokratyczne stanowisko.

r o r8z m rirj crtlccz m rrńw ,

przybywa do Polski
Warszawa (Kabel). W edług ostat 

rich danych, w  pierwszym kwartale 
b. r. przybyło do 34 ważniejszych 
ośrodków Polski ogółem 17 349 cu* 
dzoziemców, a więc prawie dokład* 
nie o 1900 osób mniej, niż przed ro* 

, kiem. Z miejscowości o znaczeniu tu 
rystycznym. wzrost ilości cudzoziem 
ców notuie przede wszystkim Gdy* 
i ia (z 343 do 437), Białowieża (z 
70 do 34) oraz Rabka (z 29 do 41). 
W szystkie pozostałe ośrodki, repre 

, zcntuiące walory turystyczne bądź 
wyłącznie bądź częściowo zanotowa* 
ły spadek frekwencji cudzoziemców* 
( Kraków, Warszawa, Krynica. Za* 
kopane, W ilno i t. p.).

— m m — | — —  — — —  M IM U ta M IU W a

WosiOKja jfci pupili
N a ien tem at, niezm iernie ikm aliry, u* 

każe się najb liższych dniach w serii Spo­
łeczno Politycznej „Insty tu tu  W ydawnicze* 
jji Renaissance" obszerna praca zdolnego 
reportera  polskiego W łodzim ierza Lenckie 
go, k tó ry  w ostatnich dniach  o d h \i  pod* 
róż po C zechosłow acji. A u to r piveprowa* 
dził szereg rozm ów  z w ybitnym i przew ód- 
«aim S jdeck im i m. inn. z K onradem  Hen* 
leinem  O środek  dyskusji p rzeprow adzonej 
przea  au to ra  z w ybitnym i po litykana czes* 
kim i j niem ieckim i, jakoteż zebranego m a­
teria łu  stanow i pytan ie , czy istotnie grozi 
— lak tw ierdzi H en iem  — rozpadnięcie się 
C zechosłow acji od  w ew nątrz, czy też da  
•n a  sobie radę z najazdem  G erm anów , w 
•o  me w ątp ią  czescy mężowie stanu, a  z

nim i cała E uropa dem okratyczna. Treść 
książki j t s t  bardzo  ciekawa i zajmie w szy. 
stkich, k tó rzy  in teresują się pokojem  w Eu. 
ropie. O to  niektóre rozdziały  książki Lenc. 
kiego rzucające św iatło na całość ujm ow a­
nych przez niego zagadnień : Sudety —•
chore serce E uropy. W ojna  w czasie w p o ­
koju . Sudety , ziemia nieznana. H istoria  5 
la t te roru . G dyby  H itler w kroczył J o  C ze. 
chosłow acji i t. d.

Cssrlaisie
„ a i t o o - s S & o ”

szpiega
kiem, który przebrany za szeika pro* 
wadzi Arabów do buntu. Pomimo 
strasznych mąk Sara nie zdradziła 
ani słowem ukochanego. Litość ied* 
nego z oficerów, który użyczył jej 
rewolweru przerwała iej życie i ura* 
towała od dalszych tortui.

Istnieją przypuszczenia, że piękna 
Sara pozostawiła pamiętnik o mifoj* 
ci i pracy z Lawrence’m i że ten pa* 
mieto’k zn?iduie się gdzieś w  Amery 
ce. Poszukiwania ń.dnak brata Law* 
rence’a nie dają rezultatu.

W obec tego czynione są także po* 
szukiwania w Palestynie, gdzie żyją 
ioszcze rodzice Saarv Aaronsohn.

F* a NiL .jaw B ii i WBfflBZaSSBfflMBMB— B M

Ginące zwierzęta
w Polsce

W śród  zw ierząt zam ieszkujących Polskę, 
mamy cały szereg gatunków , k tó rych  egzy» 
stencja stoi po d  znakiem  zapytania Ro 
poczynając ich przeg ląd  od  gryzoni, z n a j­
dujem y w śród nich aż dw a gatunki pow aż, 
nic zagrożone: pierwszym, jest świst;.k, ży ­
jący w zasięgu kosodrzew iny t. j. na  w y . 
sckości 2000 m. w  Tatrach. P rzed  w o jn ’ 
n ie było  już praw ie świstaków  — okres 
w ojenny, znacznie popraw ił ich stan, gdyż 
większość m łodych górali, zajm ujących 
się w ykopyw aniem  św istaków  dla sadki 
m ającego rzekom o w łasności lecznicze, zna. 
lazła się na  froncie. D rugim  gryzonie  u. 
bardzo  dziś rzadkim  jest b ób r, tęp iony  dln 
cennego fu tra  B obry  polskie przebyw ają 
dziś ty lko  w specjalnych rezerw atach. B ar. 
dzo  rzadkie są rów nież rysie i żbiki R y . 
sie przypom inają  pan terę  — żbik i zdzicza. 
lig o  kota . Ż b ik i spotyka się dziś ty lko  w  
K arpatach i istnieje pow ażna obaw a czy 
zw ierzę to  da się zachow ać na naszych zń« 
miach Również niedźw iedzi istnieje w  P o l. 
sce zaledw ie 250 sztuk  — przew ażnie w 
K arpatach. O statn io  liczba niedźw iedzi na  
W ileńszczyźnie i Polesiu podn iosła  się, tak  
że narazie nie ma obaw y ich w yginięcia. 

T rn y  w ielki zwierz polski — żubry , sp ro . 
w adzone do Polski w  1920 r. po  zupełnym  

, ich w ytępieniu , żyją teraz w B iałow ieży i 
Pszczynie. Potężne losie, w yniszczone w 
czasie w ojny , rozm nożyły się znów  i liczą 
te iaz  około  p ó ł tysiąca przedstaw icieli sw e. 
go rodzaju . N atom iast kozica jest coraz 
rzadsza w polskich T atrach, w ypędzona 
n iety lko  przez b roń  i drapieżnik i, ale tea  
przez ruch tu rystyczny. — Ze zw ierząt wo» 
dnych  n a  zupełnym  w ym arciu z n ijd u je  się 
w ydra, żyjąca w  rybnych  stawach.

L U D W IK  M A SC H OTT

„B AG N  O”
205 P O W IE Ś Ć

— No, OtwieicKi, czy ta scena nie iest ba* 
jeczna? W yobraź sobie — pokój —- noc — przez 
okno wpada światło księżyca — widać jak hrabina 
chyli się nad łóżkiem śpiącego dziecka — dzieckv 
w  dużym zdjęciu —hrabina płacze — w  tej chwili 
wchodzi hrał ia, który właśnie chciał iść do ko* 
chanki — wadząc miłość żony do dziecka, pada 
wzruszony przed mą na kolana i woła „Nigdy
więcej"!. Hrabina całuje go w  c z o ło ------------- Proszę
cię Otwiercki, przyznasz, że taka stena musi na 
publiczności wywrzeć szalone wrażenie. Tego ro* 
ćłzaju artystyczne momenty mogą zadecydować 
o  powodzeniu filmu.

— Bezwarunkowo.
— Czytaimy dalej, będziesz widział, jak ba* 

fecznie sie ak-ja rozwi.a.
Otwierckiemu szkoda było czasu, który stracił 

na tak bezproduktywnym młóceniu pustej słomy, 
widząc, że na takim filmie setek tysięcy zarobić nie 
można. Będąc jednak zależny pośrednio od Backera, 
nie mógł powiedzieć, zeby go na przyszłość ni*- 
c bąi,ząj tego rodzą,u rzeczami .

— Czy nie bvłoby wskazane, abym to uważnie 
w- domu przeczytał? odezwał się. 1 u nie można się 
skupić... Potem jeszcze raz wszystko om ów m y, 
abym wiedział, jak sobie wyobrażasz artystyczne 
przeprowadzenie całej akcji.

— Nic chcę ci robić żadnych przepisów. Po*

{ zostawiam ci pod tym względem wolną rękę. Jeżeli 
! sądzisz, że tak lejnej — -------

— Bezwarunkowo.
B „cker zapalił znowu papierosa, puścił dym 

w pow ’etrze i odezwał się z zadowoleń.em —•
— Jutro będzie się u mnie coś działo. Mam 

sześdziesiąt par.
— O, — a mn e przy tym nie będzie? usłyszeli 

głos za sobą.
Za nim* stała Lo Hellburg.
— T o wcale nie ładnie z twojej strony Hans, że

0 mnie nie pomyślałeś.
— Mam inne zmartw, enia, prócz tego me 

byłaś w  klubie, jak angażowałem.
— Przypuszczałam, że dasz mi telefonicznie znać, 

że jestem jutro u ciebie.
— Pomyłka, straszna pomyłka z twojej strony, 

przykro mi bardzo ale już jest zapóźno. N ikogo  
wiectj nie mogę angażować.

— Sądzisz, żc jedynie z tego powodu tutaj' 
przyszłam? powi idziała siadając do stołu. Na jutro
1 tak nie mogłabym przyjąć żadnego engagement, 
bo zaraz rano jadę autem do Lipska.

— Od kiedy tak po wielkopańsku?
— Jak się ma odpowiednie znajomości. Czyje są 

te papierosv? spytała biorąc iednego. Hans — daj 
mi ognia Tak mój kochanv, jak się ma odpowiednie 
znajomości— jedzie „ie autem do I ipska.

— Jestem bardzo ciekawy, kogo to nteresuje,
Otwiercki
Otwierci me mieszając się do rozmowy, żaba* 

wiał się w  niemego obserwatoia. Tę Lo ju: częs' • 
widział, ale po raz pierwszy miał sposobność być 
w jej towarzystwie. Jej swobone zachowanie, pozu- 
iące na cyganerię, miało w  sobie więcei kokocief ko*

kieterii, aniżeli coś artystycznego. G łos jej by! nie  
sympatyczny. Suchy, zbyt głośny, bezdźwięczny, 
skrzeczący. Bez najmniejszego powodu wybuchał* 
salwą rozdzierającego śmiechu.

— Hans, bądź kawalerem, kaz mi pedać kie  
liszek Cherry Brandy.

— Kelner — dwa razy cherry brandy — Ot* 
wiercki —■ pijesz również?

— Dziękuję.
— ?Sri« łzi niemrawy przy stole jakby go ic* 

łądek bolał. Ha , ha. ha, — prosi i Otwiercki.
Już kdka razy przyniósł kelner likiery cfo 

stołu. Nastrój poprawiał się, nawet Otwiercki po* 
pijał z nim:, zaznaczając przez to szczególne zaprzy* 
,aźnienie się z Backerem. Czas szybko schodził, 
dziesiąta godzinę wskazywał zegar wiszący na śaa* 
nie między starym*' talerzami cynowymi, które bvły 
tam umieszczone niby dla ozdoby, w  rzeczywistość* 
jednak dla zakrycia dziur w  murze.

Lo wypaliła przez ten czas Otwierckiemu 
wszystk.e papierosy.

— ttoźno się zrobiło, odezwał się B' cker —* 
idę spać.

— Sam? spytała nie podnosząc oczu na niego.
— M yślisz, ż.* mam w  domu mały piecyk, 

który mi teraz łóżko grzeie?
— Co można wiedzieć? W  końcu — hir —* 

Jeżeli nie masz, to możesz jeszcze mieć.
— Mało mi na tem zależy.
Lo położyła mu ramię wokół szyji i przytup 

gając gc do siebie, szeptała mu coś do ucha.
— Ach — daj mi spokój, nie pleć głupstw.
— N o, Hans — rozmyśl się — jestem przekor* 

nana, że gdybym propozycję tę postawiła O tw ierc  
kiemu, rapewno nie powiedziałby „nie“.

(Ciąg dalszy nastąpi')
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R Ó Ż N E

C A \ ł O A
poleca w nr | u l Ę k s z y m  wyborze 

b ellznę mtska, damska, dziecin­
na oraz pończorhy, skaroety, re 
kawiczki, ro  cenach najtańszych 

===== w wojew. krakowslom. = =  
Odwiedzenie składu przekonuje 
u gatunkowości i cenach bezkon­
kurencyjnych.
Waśc J Ó Z E F  C E P E J R A
Kraków, pl. Szczepański L. 9.

Chromowanie, niklowanie, miedzio­
wanie, polerowanie. Niklo-Chrom, 
K r a k ó w ,  Tarłowska 6, boczna 
Zwierzynieckiej. T el 119-61.

KOSTIUMY kąp.elowo, wyroby try- 
kotarskie, najtaniej zakupisz w Fa­
bryce Tiykotaży, ul. Dieila L. 5? 
==■•-■- (w' p (dworcu). i =

OTYŁOŚĆ
znika używając ziół z gł®tin mor- 
Skicn. F R . L E N E R T  Kraków, 

S 1 a wr k o w s k a L 6

PRACOWNIĄ KRAWIECKA LOLI E ILE 
3asna 6. Źurnale modelowe. 

Wykwintne wykonanie.

LODOWNIE RZEŹNiCZE gospodarcze 
i t. p. NAJWIĘKSZY WYBÓR.

U T T L E R
Kraków, Stradom 18.

K O S T I U M  1 kąpielowe, najnowsze 
fasony damskie, męskie, dziecinne 
spodenki, bezrękawniki, „ g o l f y *  
wełniane, angorowe, po nieby­

wale niskich <enach, poleca. 
Pracownia Trykotaży F E L M A N  

Kraków, Sebestiana 23,
Uwag a: przeiabia stare kosuumy

na najnowsze fasony.

TYLKO  120 przerobienie kapeluszy 
według najnowszych fasonów, 
nowe 214. Augustiańska 3 m, 3.

Wytworna rękawiczka — w nowo 
otwartym l o k a l u  3agiellonsKa 5 — 
(róg Szewskiej,) — Helena Kir- 
schową. — Ceny przystępne.

Okazyjna sprzedaż reklamowa ku­
ponów sukna, wełen, jedwabi i 
i różnych towarów bławatnvch za

bezcen. Nowootwarta „Bławatnld 
okazyjna".

KRAW AT zakupisz najtaniej w spe 
cjalnym składzie krawatów ,Re- 
cord C iacates” Kraków, Floriań­
ska 35, telefon 141-6g. W łasna  

wytwórnia Hurt — detal.

DUCO LAKIERY do aut, specjalne 
lakiery do rowerów n a j t a n i e j
„FA R B 03L A SK " Kraków, XXII. 
Kalwaryjska L. 29.

Fortepian Bluthner okazja w skła­
dzie fortepianów Heleny Sm olar­
skiej Kraków, Sław kow ska 4

WOLNE POSADY

Pedykirzystki zdolnej poszukuje się 
od zaiaz, z g ł o s z e n i a  ,D elka  
Szew ska 18.

S P R Z E D A Ż

P f l i H E L f l
Dobize uzbrojcna, blisko centrum 

okazyjni 2 do sprzedania.
—  ZGŁOSZENIA m m i  
KRAKÓW, UL. M \ZOWiECK 154.

♦I N A U K A O

KUR >Y SAMOCHODOWE — Kraków, 
dawniej Szewska 1. obecnie prze­
niesione KRUPNICZA 14 tel. 206 88.
Prowadzone przez f a c h o w c ó w  
Prawo jazdy gwarantowane. 
W pisy codziennie 6 — 7.

Stenograf I i niaszynnpisma wyuijca 
naisz\ bcit j ZnfiŁ R. Schongotówua 
W. YV.Świętych 8. Tel. 109 97.

katastrofa hô jowa
w U, S. A

N O W Y  JO R K  Fat. W agon sypialny 
pociągu pośpiesznego „O lym pian", który 
spad ł w czoraj do  rzeki C uster pod  Sangus, 
znajdu je  się w  dalszym  ciągu pod w ula 
W  w agonie tym  by ło  17 pasażerów . T ow a. 
rrystw o  kolejow e zaniechało p r ó j  w ydo. 
bycia w agonu do  czasu, aż w oda na rzece 
opadnie. O baw iają się, ze pod łoga w agonu 
nie w ytrzym a ciśnienia w ody i że zw łoki 
podróżnych  uniesione zostaną przez prąd . 
R atow nicy zdołali dostrzec zw łoki k ilku  p < 
sażerów. N iek tóre  znajdow ały  się jeszc’ - 
w  pozycji siedzącej. Św iatło w agonu syp iał, 
nego zgasło dopiero  o świcie. D otychczas 
zidentyfikow ano 17 osób, k tóre zginęły w 
katastrofie, w  tej liczbie kobietę, k tó iej 
ciało znaleziono w  rzece Y ellow stone w  od. 
ległoścl 3 km. od  m iejsca w ypadku.

44 o soby  przew ieziono do  szpitala 37 
podróżnych  jest poza tym  lekko rannych 
41 podróżnych  jest zupełnie zdrow ych i 
caR ch. F unkcjonariusze kolejow i sądzą, ż* 
liczba zabitych w ynosi 36.

W a p n o  palone i gaszone
kamień i tłuczeń wapienny 
cegłę maszynową I klasy,, oraz 
wszelKle w y r o b y  betonowe

P C I : ( a j q

7 E  S P O R T U
Pierwsze r o g r y w k i  

w W mbledonie
L O N D Y N . Pat. W  poniedziałek  rozpe . 

c.,rły się w  W im bledonie rozgryw ki o te- 
rurow e m istrzostw a św iata. Pierwsze mecze 
r ie  p rzyniosły  żadnych n iespodzianek. Zwy 
ciężyli wszystkie spo tkania  faworyci. W y. 
m ki by ły  następujące:

K ukuljevic (Jugosław .) — B u th r  (Ar-, 
glia) 2:6, 2:6, 6:5, 6:4, 6;2.

Budge (A m cr) — G an d ard o w tr (An» 
glia) 6:2, 6:3 6:3,

H enkel (N iem cy) — B uli (A nglia) 6:2, 
6 3, 6 2, 6:0, 6:2,

Russell (A rgentyna) — D robny  (C ze­
chosłow acja) 10:3, 6:4, 7:9, 6-3.

M enzel (C z e c h ) — F itt (A nglia) 6 5, 
7:5, 6:3,

H ech t (Czech.) — L eyland (A nglia) 6:4 
6:3, 6:4.

A ustin (A nglia) — F ilby  (A nglia) 4:6, 
6.1, 3:6, 6:4, 6:3.

Polak sędziuje mecz bokserski 
Anglia—Niemcy

P O Z N A N . Pat. N iem iecki zw iązek bok", 
serski zaorosił na sędziego punktow ego spe 
tkan ia  bokserskiego A nglia — N iem cy, ktfiw 
ry  się odbędzie  w dn iu  2 lipca p K aiola 
Rrelewicza z Poznania. Zw iązek angielski 
w yraził rów nież zgodę na tę kandydatu rę

AZS zwycięża w  szczypićrniaku
P O Z N  AN. Pat. W obec niestaw ienia s.ę 

m istrza Polski do  pó łfinałów  w szczypiói. 
n iaku. rozgryw ki w  sobotę nie odby ty  się, 
a w  niedzielę rozegrano jedno  spotka '.ie 
A Z S —W arszaw a — W arta  Poznań, zakoń* 
czone w ynikiem  17:5 dla d rużyny  w ar. 
szewskiej.

D o  finału zakw alifikują się p raw dop o. 
dobnie obie drużyny .

Awantury na meczu  
czesko — sudeckim

B ER LIN  Pat. W  P radze rozegrany  został 
rrocz piłkarski pom iędzy drużynam i czecho. 
sł nacką  a sudecką. W  czasie meczu w yda. 
rzy ły  się niemiłe aw antury

Dalsze wieści z WimDleaonu
L O N D Y N  Pat. dalszych lozgryw . 

kach tenisow ych o m istrzostw o św iata w 
W im bledonie jugosłow ianin  M itic pokonał

a ts tra lijeży k a  W estona 3:6, 6:4, 6  1, 6:4 
drugi jugosłow ianin Puncec n iespodziew a­
n i e  pokonał francuza B rugnona 6:4. 6:2,
6:4, trzeci jugosłow ianin  Pallada w ygrał z 
czwajcarem Fischerem  6:1, 3:6, 6:3, 6:4. 
Sensacją by ła  porażka reprezentacyjnego 
zaw odnika angielskiego W ilde z M etaxą 
(N iem cy) 6:4, 3:6, 7:9, 5:7.

N aw ro cki zw ycięża
PARY2,. Pat W  walkach w olno  . am ery. 

kańskich, rozegranych w Paryżu, Polak 
N aw rocki pokonał N iem ca E berta po  16.1’t 
min. i  14»tu sek. walki, E bert został zdys. 
kw alifikow any.

Z a t h l i  C e r a t t u t
RrjWn .FI m im nshl 5. Te!b on tjr 11412 

K o m u n ik a t  m e t e o r o lo g ic z n y
Przew idyw any przebieg  pogody  w  dm. 

21 b. m.: Pogoda słoneczna o zachm urzenia 
zm iennym  i gdzieniegdzie p rzelo tny  deszcz. 
Skłonność do  burz. D ość ciepło. Umiarko* 
w ane dość silne w iatry  z k ierunków  zacho* 
dnich. C hm ury  kłębiasto . w arstw ow e 
podstaw ie od  300 m. W idzialność dość d '1. 
itra.

Polak członkiem naukowej 
wyprą wy brazylijskiej

R IO  DE JA N E IR O . Pat. P rezydent 
państw a dr Y argas p rzy ją ł na specjalnej 
audiencji członków  w ypraw y, mające; zba­
dać ibieg rzeki Rio das M ortes, X ingu i d o . 
trzeć do  legendarnych gó r R oncador, dc- 
k tórej to ekspedycji zaangażow ało m inis­
terstw o rolnictw a Polaka Jana "Wiśniewskie, 
go, jakc  paleon to loga.

Możliwości rozmów 
f  r a n c u s & o  - w ło s t o  ich

PA R Y Ż. Pat. W  kołach politycznych 
Paryża z dużym  zainteresow aniem  oczeku. 
ja  rozw oju  rozm ów  angielsko.w łoskich i 
p rzebiegu w torkow ego po sitd zen ia  komite. 
tu  nieinterw encji, oceniając sytuacje z pe* 
w nym  optym izm em  P opo łudn iow a prasa 
paryska podkreśla  z naciskiem , że rząd  fraft 
cuski zdecydow ał się rzeczywiście r.a ca1, 
kow ite zamknięcie granicy francusko .hL z. 
pańskiej d la  idących do  H iszpanii tran spo -. 
tów  o niejasnym  charakterze, a n ad to  w y. 
raził zgodę na w prow adzenie Kontroli nad 
granicą pirenejską.

Organizacja społeczeństwa węgierskiego
BUK A RESZT. Premier dr Bela 

Imredy, wygłaszając swą mowę pro 
gramową, podkreślił swe zasady 
chrześcijańsko narodowe i oznapnił, 
że społeczeństwo węgierskie zorga­
nizowane musi być na nowych pod­
stawach. Przyznał się otwarcie do 
system u korporacyjnego i dał du 
zrozumienia, że organizacje, będące 
nod wpływami międzynarodowymi 
będą zniesione Jasnem było, że 
zdanie tojskierowane było pod adre-

Agencja „K abel" donosi: Senator z n o . 
m inacji, H enryk  Kawecki, były w icem init. 
te r spraw  w ew nętrznych przejaw ia ostatni.- 
ożyw ioną działalność. Sen. Kawecki, k tó ry  
rzekom o, z pow odu  złego stanu  zdrow ia 
opuścił zajm ow ane stanow isko w  M o 
W ew n., po  dw um iesięcznej kuracji w  jed» 
nym  z uzdrow isk  polskich, odbjova obecnie 
szereg konferencji z działaczam i grupy  sław  
knw ców  i tzw  lew icy legionow ej. Sen. Ka* 
wecki uchodził za męża zaufania w dzie» 
dżinie po lityk i w ew nętrznej czynnika de* 
cvdującego.

C z y t a j c i e  „ a l b O - C l l b o “
dwutygodnik literacko-społeczny

sero socjalnej demokracii, która te i  
nia czyniła sobie żadnych iluzyj, lecz 
zareagowała energicznie przy naj­
bliższej sposobności. Jej mówca o- 
świadczył w parlamencie, że tego  
rodzaju zamiary robotnicza klasa 
uważałaby za zamach na jej praw*..

W  ś i o c i ę  w y b ó r  

art&rszałfca leimu
W A R SZ A W A . W  związku z mającymi 

się odbyć w  środę w yboram i now ego m ar. 
szatka Sejm u krążą w kuluarach  sejm owych 
liczne pogłoski na  tem at kandydatu r r a  sta. 
now isko m arszałka. W edług  tych  p,-g łosik  
zarów no pu łk  Sław ek jak  1 pułk . Miedziń* 
sio w icem arszałek Sejm u, nie zgo izili si? 
na postaw ienie ich kandydatu r. W obec te. 
go najczęściej w ym ienia się obecnie nazwt* 
sl a w icem arszałka Schaetzla i m inistra K o. 
Świątkowskiego, p rzy  czym utrzym ują, że 
ten ostatn i ma najw iększe szanse w ybo-u.

I m .  M i i  2 Goci Przenorsfciel
Lwów, Z  Inicjatywy T ow . U niw ersy tet 

tu R obotniczego we Lwowie p rzyby ł do 
Lwowa w  dn iu  18 b. m W iejski U niw er. 
sytet O rkanow y z G aci przew orskiej z wla» 
snym teatrem  sam orodnym  w liczbie 50 ex 
sób, dając iv sali tea tia lnej D om u P racow . 
n ików  K om unalnych bogaty  program , z ło . 
żony z przyśpiew ek, sztuki sam odzielnie 
w ypracow anej z opow ieści St. W itkiew i.z* 
p. z. „Zośka G alicka", oraz szereg insceni. 
zacjl
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